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premier Irlandjl, stał się 
przedmiotem napa~cl niez\ 
dowolonych mas ludoości • • 

któr)T zgładził swą narzeczoną, aby ograbić mieszkanie, 
przez nią strzeżone 

Zbrodniarzem iest znany bandyta z Radomska Władysław IYlijas 

ANTONINA KACALA 

Lódź, .24 sierpnia. 
Dnia 2-go bm. Łódź · zelektryzowa

na została wieścią o tajemniczem mor
derstwie, dokonanem w centrum miasta, 
w mieszkaniu dr. Traw~ńskiego. Ofiarą 
zbrodni padła 32-letnia służąca lekarza, 
Antonina Kacała, rodem ze wsi spod 
Radomska. 

Dr. Trawiński zaalarmował władze. 
Na miejsce przybył przedstawiciel urzę 
du prokuratorskiego, zastępca komen
danta policji, kierownik wydzialu śled
czego, lekarz sądowy i kilku wywia
dowców. 

Nieszczęśliwa Kacatówna została naj 
pierw najpewniej ogłuszona uderzeniem 
pięścią w twarz, następnf e zaś zbrod
niarz zadał jej kil~anaście ciosów tępem 
narziędziem w głowę. 

Czaszka była pęknięta, mózg - roz 
pryśnięty. 

Dopiero po dłuższych poszukiwa
niach w mieszkaniu doktór Trawiński 
skonstatował, że w szafie brak jego 
smokinga i kilku innych sztuk gardero
by. Również w bieliźniarce brakowało 
sporo bielizny, płócien i t. p. Wreszcie 
ze skarbonki synka doktora zbrodniarz 
zabrał dwadzieścia złotych. 

Zbrodnia i rabunek 

~e~L I Ostatecznie niezbite zupelnie poszła 
ki i podejrzenia skupiały się na osobie 
Mładysława Mijasa, narzeczonego Ka
całówny, osobnika, który kilka razy Ód
wiedził ją w mieszkaniu lekarza i który 
byt znany kilku osobom w Łodzi właś
nie jako stało gość Kacatówny. 

Ustalenie adresu Miiasa nie sprawi
ło wtadzom poważniejszych trudności. 
Ślady, jakle zbrodniarz pozostawił i in
ne jeszcze, nie nadające się do opubliko 
wania szczegóły, pozwoliły z całą do
kładnoścłą i ścisłością ustalić jego iden 
tyczność. 

IYlorderca pod kluczem 
Mijas ukrywał się. Władze łódzkie 

w porozumieniu z policją radomską po
szukłwały go przez kilka dni, wreszcie 
ujęły we wsi Kowalec pod Radomskiem 
Ujęty zbrodniarz nie przyznał się do 
morderstwa. Wypierał się i początkowo 

Morderstwo miało zatem podłoże ra próbował dostarczyć alibi. 
bunkowe. Człowiek, który zabił Kaca- Krwawy ten zbir stanie wkrótce 
łówną i który próbował obrabować mie przed sądem okręgowym w Łodzi. Za
nie jej chlebodawcy - musiał być do- mordował kobietę, z którą łączyły go 
brym znaiomym swej ofiary, o czem I bliskie stosunkf w sposób podstępny i 
świadczyły niektóre obserwacje, paczy tylko dlatego, by ograbić mieszkanie, 
nione przez władze na miejscu zbrodni, powierzone jej pieczy. 
a stanowiące również tajemnice docho- Czeka go niewątpliwie b. ciężka ka-

WŁADYSLA W MIJAS 

ra więzienia, 
śledztwo spoczy wa obecnie w rę

kach sędziego śledczego Pastuszki pod 
nadzorem podprokuratora Skąpskiego. 

(gr) Zbrodniarz nie pozosta\ ·n po sobie 
żadnych śladów. W ladze stanęły przed 
zagadką, na pierwszy rzut oka niemal 

Dziś, po trzJ~:~<l:~~=~ądochodzeni14 Utopił kochanka swej żony 
którego szczegóły aż do sprawy sądo-

Nożowa r()zprawa 
rzeźników 

wej trzymane są jeszcze ciągle w ta- poc:zem uciek• z Rumunji do Polski Łódź, 24 sieripnia. 
jemnicy - władze poszczycić się mogą Bukareszt, 24 sierpnia. ną swą na przejażdżkę łodzią. W czasie (1g) Dziś rano na terenie rzeźni wy· 
nielada sukcesem. Wladze policyjne wpadły na trop wycieczki Saulowin wrzucił Malinowa huchła n.iezwy:kła awantura między dwo 

MORDERCA SLUŻACEJ KACALY morderstwa popełnionego w kąpielisku do morza. Po powrocie do Burnas zaś ma rzeźnikami: Bilochem Arturem i je· 
ZOSTAŁ UJĘTY. 1 Burnas nad morzem Czarnem. Student oświadczył, że Malinow zginął wsku- go kole,gą. Sp.rzeczka powstałia z bła-

Jest nim Wla~y~ław Mijas ~ Radom- nazwiskiem Malinow, utrzymywal sto: tek nieszczęśliwego wypadku. hych powodów - chodziło o Ziajęcie 
ska, znany poJicJI oprysz~k I bandyta, sunki mitosne z żoną właściciela ziem- Morderca wraz z żoną zbiegł do Pol pierwszego miejsca rprzy uboju. 
?-'ywo.dz~cy się. z glosneJ w R.~domsku skiego Saulowina z Kiszyniowa. Para ski. , Ale gdy a.in.i jeden, ani drugi nie 
1 pow1ec1e rodzmy przestępczeJ. miłosna przebywala w Burnas. Mąż ko Policja rumuńska zwróciła się "do cłiciał US'tąipić i kłótniia stawała się co· Martwa „·1sza chankf Malinowa, uprzedzony o nie- I władz polskich z prośbą o aresztowanie raz gorętsza, obydwaj p.rze.szli do ręko-

1'1 U wierności żony, preybył również do 
1
· i wydanie Saulowina i jego żony. czynów. I w pewnej chwili poszły w ruch 

T d · t · l' · k. Bumas i zaprosił Malinowa wraz z żo- noże. rzy zies ego pierwszego ipca o . Cię~o .rannemu Biłochowi, który 
godziny 10-ej nad ranem dr. Trawiński ·-···--- ot.rzyma~ głęboką r-runę ramienda z prze-
zadzwonil do drzwi swego mieszkania z· ... d - cięciem tę•tnicy, udzieliło pomocy pogo-
na pierwszem piętrze z frontu przy ul. UWO pOC:••O DIO fow'ie raitunlkowe i :przewiozło go do 
Piotrkowskiej 116. Lekarz wracał z po- ,sz.pita.la. 
dróży nad morze, gdzie odwiedził swą Ofiara nieostrożnego obchodzenia się z naftą zmarła Rugi W maj!łłkach 
rodzinę. Kluczy dr. Trawiński przy so- wskutek poparzenia '-i 
bie nie posiadał, gdyż pozostawił słu- austrJ· ac kich żącę, do której miał duże zaufanie. Łódź, 24 sierpnia. wieziono do szpitala:. Dziś rano. nfe od- u 

Na dzwonek nikt nie odpowiadał. (ig) Wczoraj wieczorem na ul. Wrze zyskawszy przytomności, Ablowa zmar 

1

. Usuwanie pracowników, którzy 
Zaniepokojony, dr. Trawiński udał się śnieńskiej w domu nr. 92 miał miejsce la. . brali udział w wy pad kach 
do drzwi kuchennych. Na pukanie z tej straszny, tragiczny wypadek. J~k się: okazało, Abl.owa zbliżyła si.ę austr.iackich 
strony również nikt nie odpowiadał. Sąsiedzi usłyszeli w pewnej chwili z. ban~ą _nafty . do k?chm •. pod kt?ra.. pah! Wiedeń, 24 sierpnia. 

W mieszkaniu panowala martwa ci- rozpaczliwe krzyki, rozlegające się w się ~g1~n. N~fta zaJę!a się Pł?m1emem l „Reich$Post" donosi, że w wiełkich 
sza. mieszkaniu jednej z lokatorek, Ablowej. zam1emła m.eszczęśhwą kob1ete w ży~ majątk~oh austrjackiah przeprowadza 

W drzwiach nie byto klucza. I.:e- Gdy wbiegli do jej mieszkania. ujrzeli wą pochodmę. się obecnie generalne rugi. 
karz zdecydował się wezwać ślusarza. krew mrożący w żyłach widok. . W d'obraoh klasztornych Admont w 

Drzwi uchyliły się tylko. Od we- I Po kuchni biegała żywa pochodnia, dolinie Anizy - zwolniono bezterminowo 
w'nątrz był założony lańcuch. Przez 1 Ablowa, ogarnięta płomieniami. miota- Lódz, 24 sierpnia. wszystkich urz~dników i robotników, 
szparę lekarz ujrzał widok przeraża- '. ta się na wszystkie strony, wiiac się z (it) W dniu wczorajszym delegacja zamieszanych w wyvadki livcowe. 
iący. · bólu i krzycząc przeraźliwie. Rzucono związków zawodowych int_erwenjowa- Takie same rugi przeprowadzono w do-

Trup na Podłodze się _i~i na .ratunek. G~szono w~zelkie;ni la w inspektoracie pracy, u prezesa są- brach księcia Lichtenstein, hr. Donners-
mozltw·em1 sposobami płona.ce na kobie- du okręgowego w Łodzi oraz u prze- baaha i barona Bachofen-:Echta, oraz w 

\V kuchn •( cie ubranie, włosy. wodniczącego sądu pracy w sprawie mająfk:ach naiwię'kszego magnata górno 
• Gdy przybył lekarz. zdobno już o- nieprzestrzegania przez firmy łódzkie austrjackiego mr. Lamber,ga, gdzie od-

W wielkiej kałuży krwi, zalegafącej gień ugasić. Ablowa by t a itt ż ie dna k ni e 11:;ta "'· soc.ia 111'.·ch, łamania 8-godzinne-, prawiono licznych inżynierów leśnych i 
pół podłogi leżała służąca Kacałówna. : przytomna. Stras zli \\' ;c popa rzom\ od-· ~n l1111a pracy itd dyrektora dóbr inż. Gaiggą.. 
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Tancerka rumuńska w haremie sułtana 1 ~;;~~~1;1;1;~ ińm~tna 
Skrzynka klejnotów za odzyskaną wolność. - Właścici I ja kini zAI<octtANA szATYNKA 8. K. w Lonzi. 

gry pO 10 latach Odnalazł ·zaginioną SiOStrę Znajomy Pani musi być rozsądnym i poważnym • 1 zlow1ekiem, skoro zwraca Pani tego rodzaju 
I mowa epopea mlode1· rumunki uwag~. Zupełnie słusznie twierdzi on, ie Je-

steście zbyt młodzi oboje do prowadzenia tego 
(z) Przed dziesięciu laty młoda Laa nie Perez okazał właścicielowi zajazdu wadził go do haremu sułtana, gdzie ro<lzaJu poważnJ-ch rozmów. w l7-tym roku 

ra Bokody, córka zamożnych obywa· skrzyneczkę, zawierającą owe klejno- młoda biała kobieta zaklinała go, ażeby tycia nie motna sobie Jeszcze dokładnie zda-
telt bukareszteńskich, zbiegła z domu, ty. pomógł lei odzyskać wolność. waó sprawy z tego, czem Jest prawdziwa ml-
aby wbrew woli rodziców zostać tan· Na ich widok serce zamarło w Ro- Wzruszony jej błaganiem, Perez łoić· Te młodzieńcze „sympatyjki" bynaJnmtei 
cerką, Po kilku latach rodzice zmarli. bercie, zdołał on jednak opanować swe przyrzekł, że zabierze ją ze sobą. Istot- na to miano nie zasłngnJą 1 nie trzcb;i sobie 
Pozostał tylko syn Robert, węgierski zdenerwowanie i wydał portugalczyko- nie, gdy karawana zatrzymała się w i;iemi zbyt poważnie zaprzątać główki. Lubi 
mistrz w biegu długodystansowym, wi żądaną sumę. Bokody przy spraw- tym mieście w drodze powrotnej, por- Pani sw~iego znajomego, niech wiec Pam prze 
który, straciwszy całą ojcowizne na dzaniu drogich kamieni zapytał Pereza, tugalczyk pomógł kobiecie do ucieczki, bywa w Jero towarzystwie, skoro Wam to oboi 
niepewnych spekulacjach, ruszył w da· skąd ma owe klejnoty. a następnie na jej prośby zabrał ią po- gu sprawia przyJemność. Chodźcie razem nu 
leki świat. _ Wówczas· portugalczyk opowiedział czątkowo do kolonii włoskiej Eritrea, a spacery, czytal~le, uczcie się, zwiedzajcie ! ba~ 

Los zarzucił go wreszcie do pewnej że była właścicielka tych kamieni mie- następnie do południowej Afryki. Tu cie •le w wcsolem gronie wspólnych przyJaclół, 
pretorji w angielskich kolonjach wscho- szka w Johannesburgu i że on, Perez, rozstali się, zaś ocalona kobieta, imie· ale nie prowadźcie zbędnych debat na temat mt
dnio - afrykan'ski'ch Po d•ugich pery nabył je w dość niezwykły sposób. Oto niem Laura, oUarowała mu w dowód !ości, o które! obole Jeszcze nic nie wiecie. 

· • ł - pewnego wieczoru przed kilku laty, wdzięczności ową szkatułkę z klejno· 
petjach Robert, czyli jak go tam nazy- gdy z ładunkiem kości słoniowej mijał tarni. Naim:zęśiiwszym w życiu jest ten okres czasu, 
wano - Bert - dorobił się małej for- teren Abisynji, dostał silnego ataku fe- Przekonany o tern, że ową kobietą w którym zarówno mężczyzna, ak i kobieta są 
tuny i udar się do Port Natalu, gdzie bry i towarzysze musieli zostawić go jest jego zaginiona przed dziesięciu la- sobie tylko ""Ylaclółml, szczerymi 1 wiernymi 
nabył zajazd, wraz z należącą doń ja· w jednej z wiosek w pobliżu Iiarraru. ty siostra L"-ura, - gdyż poznał jej ko- towarzyszami zabaw. 
skinią gry. Po kilku dniach odstawiono go do mia- sztowności - Robert Bokody udał się „MIMOZA 29" w KRAKOWIE. Doskonale 

Kl.· t · t 1 " b l ó d rozumiem Pamą i jej ból osamotnienia. Żle Jed tJen ami ego „sa onu y i g rni- sta, gdz.ie wkrótce wyzdrowiał. I oto na jej poszukiwania i bez trudu o na-
cy i cudzoziemcy najgorszego autora· pewnego wieczoru zbliżyt się doń o- lazł we właścicielce baru w Johannes- nak Pani uczyniła, odsuwając •ie zupełnie od 
mentu, którzy spędzali przy zielonym strożnie maty murzynek ,wręczając mu burgu swą siostrę. świata I łudzi. Nie wszyscy ludzie są th i nie 
stoliku dnie i noce. Pewnego dnia zja- jakiś list. Przed kilku dniami rodzeństwo opu- wszyscy mężczyźni myślą tak 0 kobietach, iak 
wil się u Bokody'ego jakiś portugal· Z listu tego dowiedziat się, że pew- ścilo Port Natal. udając się w powrotną Pani znajomy, który mlechecil Ją swem P~
czyk z Zanzibaru, Fernando Perez, zl na biała kobieta prost go, aby udat się drogę do Węgier, gdzie zamierza od- twornem ppstepowanie?1 do całego rodu m7s~ie 
prośbą o wypłacenie mu pewnej sumy za murzynkiem, kt'6ry zaprowadzi Pe- kupić należący dawniej do ich rodzi- ~o. Są ~eżczyźni, kt?rzy myślą 0 kob'.ecie, 
pod zastaw kilku klejnotów. Równocześ reza do 11iej. Istotnie malec przypro- ców dom w Budapeszcie. iak 0 tkliwe! I wlerne1 przyJacl6lce, dobre1 żo-

Tra g I• czn a przygoda ekspedyc1·1· 11·1mowe1·,:~::~~~,:,~~:~~,:~~~~: :~=1~r:::. ,,:;~; tałaszkach. Wynika z tego Jasno, ze obydwie 
strony nie są z siebie zadowolone z tej bodaj 
przyczyny, że nie umlele, się wzajemnie znaleźć, 
że uciekają od świata I wśród czterech ścian 

pustego pokoJu, złorzeczą i narzekają na świat. 

Niech Pani nie prowadzi takiego o<losobnionego 
trybu tycia. Człowiek Jest stworzeniem towa
rzysklem 1 samotność ujemnie w.pływa na Jego 
psyohlkę. Ludzie samotnicy - to zwykle dzl· 
wacy, tli na siebie I na cały &wiat. Niech Pani 
nie wkracza w ich ślady. Nie należy być zgóry 
przeświadcwną o tern, że świat · zamie•zkany 
Jest przez ludzi złych . Nie wo.Ino być taką pe 
srmistką. Trzeba byd tylko... ostroinq. Niech 
Pani nawiąże znajomości, niech Pani by\va w 
zaprzyja:tnionycb domach, poznaje nowych Ju
dzi. Z b:egiem czasu wyrobi sobie Pani dar 
odróżniania Judzi złych od dobrych, wartościo· 
wych od typów ujemnych i szczery<:h od fatszy 
wy.c:h. 29 lat w dzis!eJszy-ch czasach to Jeszcze 
niemal młodość. Dzisiejsze kobiety w tym wie 
ku przygotowują się dopiero do życia, do wal
ki o byt. Kończą szkoły, wstępują na studia, 
uczą sie fachu I... nie SI\ szczęśliwe spowodn 
swego panieństwa. Niech Pani prowadzi takie 
życie, jakle przysługuje dzisiejszym kobietom. 
NJe jest Pani starą panną, ale dojrzałą kobietą, 
która wie do czego dąży l szuka naioc1J>Ow1ed· 
niejszego towarzysza życia, aloowiem teraz do
piero znudziła się !el samotność. 

Statyści uwi~zili i obrabowali reżysera i uprowadzili najpięk
niejsze aktorki. - Bunt „fotogenicznych" Pl-zestępców na Kubie 

Egzotyczna Kuba stała się ostatnio 
bardzo modna wśród filmowych wy
twórców na Iiollywood. Wobec tego, 
że zwraca się dużą uwagę na aktual
ność nakręcanych filmów, nic więc 
dziwnego, że reżyserzy zainteresowali 
się Kubą, która była niedawno widow
nią walk bratobójczych. 

W związku z tern wydarzył się in
cydent, który przypuszczalnie na dtugi 
czas zniechęci przedsięgiorczych reży
seró\v do wybierania sobie niepewnych 
mkjsc na zdjęcia oraz statystów ze 
św i a t::t przestępczego. 

Z Iiollywood wystano specjalną eks 
pedycję, która otrzymała polecenie na
kręcenia możliwie najwięcej scen z 
walk wojsk rządowych z powstańcami. 
film miał być niezwykle „krwawy" -
chodzito więc o zdobycie jaknajwięk

Istotnie, następnego dnia z.iawili się .sta rownika ekspedycJI I uwiezlwszy go 
tyści" filmowi, wśród których nie brak wraz z operatorem, uciekli wgłąb kralu, 
byto murzynów, metysów i japończy- uprowadzając z sobą dwie na)ładnlelsze 
ków. aktorki. 

Reżyser wpadł w zachwyt. Trudno Wszczęto pościg za „statystami", 
byto znaleźć bardziej ciekawe i charai\ których dopiero po paru dniach przyta
tcrystyczne typy. pano. Skazano przywódcę ich „zezowa 

Ody po dwóch tygodniach policja ha- tego byka" na 10 lat więzienia, pozosta 
wańska nie miafa żadnych wiadomości łych zaś opryszków po 5 lat, Byfa to 
o losie ekspedycji, wyslala patrol kawa mała satysfakcja dla kierownika ekspe
lerji na przeszukanie mie.iscowości, - dycji i wytwórców, którzy stracili na 
gdzie miały być nakręcane zdjęcia. - tei imprezie kilkanaście tysięcy dola
Przeczucia władz kubańskich ziściły się rów, ponadto musieli zapłacić odsz.ko
W jednej z zapadłych wsi znaleziono u- dowanie porwanym aktorkom. które 
wiezionego reżysera. Oka za to się, że I wróciły do Hawany. w stanie !O:"t>dnym 
„fotogeniczni statyści" obrabowali kle · noł!towanta. 
ee MAfii'A sep z a 

K~biety są bogatsze, niż mężczyźni 
szej ilości zdjęć realistycznych, które Większość akcyj amerykańskich przedsi~biorstw stanowi 
oddałyby w pełni grozę walk. rozgrywa własność kobiet 
jących się na terenie wyspy, ograniętej (z) Stwierdzono, że kobiety posia-1 cych z tych ubezpieczeń, znów stano-
pożngą rewolucyjną. 

Z - · k. dają znacznie więcej dóbr ziemskich, a- 1 wią kobiety. 
· anim filmo'.va ekspedycja s omple- niżeli mężczyźni. W Europie, idzie ani i Opierając się na tych danych, pe:-

tn .vała się i v..yruszyta W drogę, walki mężczyźni, ani kobiety nie mogą się l wien st~tystyk a~erykański dosz.edt _do 
;;a Kubie zostały zakończone wyborem poszczycić nadmiarem bogactwa, róż-' sensacyinego wmosku. Przepowiedział 
nowego prezydenta. Reżyser nie dat jed nica ta nie występuje oczywiście, tak ja- '1 on, iż w roku 2025 cały majątek narodo
nak zawygraną. Skoro już znalazł się skrawo. w Ameryce natomiast. w tym wy przejdzie w ręce kobiet. 

ZROZPACZONY ,,PIEPRZYK" W KRYNI· 
CY. Listu Pani niestety nie otrzrmałam i tem 
tylko tlomaczy się Pani przyd!ugie czekanie na 
odpowiedt. Tuszę ie<inak, :te fakt ten nie zrazi 
Pani do daitszel korespondencli z „Wolną Try
buną" i dlatego czekam na Pani tnily liścik. 

na miejscu zdjęć i niema tam żadnych ó k d d ć ' 
walk, to trzeba je sfabrykować. Sztab kraju dolar w i statysty i, owie zie I 

_____ „,_......, 

sie można o „zawodowych" bogaczach, 
ekspedycji postanowił tedy wynająć ó , · t k ł • " 
kilkunastu bezrobotnych rewolucjonis- inte~easj~~ę~~ą ~z~~eJ.;Ogt~7~·z~ soótką a-1, Samolo bez s rzyde I mo J.."fU 
tów i zainscenizować watki bratobójcze, ... U 
f f l i 1 h k merykańską jest towarzystwo telefo-
otogra ując je na t e oryg na nyc ra- nów 1 tele,.,rafów, liczące 454,596 akcfo-1 Dwa doniosłe wynalazki lotnika francuskiego 

jobrazów kubańskich. "' 
d · d ·d i: narjuszy. Z tego przeszło połowa akcyj 1 • " • • • • 

Udano się o Je nej z po ejrzanycu znajduJe się w rękach kobiet. (z) „paily Expres~ . ?Pisuie no~e wy-l zw~kłego śm1gta n~ przodzie aparatu 
knajp i tam reżyser natrafił na nader fo nalazk1, które w naJbhzszym czasie mo- znaJduje się 18 takich skrzydeł. wtyle 
togenicznego draba, którym okazat się Niezależnie od tego stwierdzonem gą dokonać wielkiego przewrotu w lot- I za siedzeniem pasażera - 10 skrzydeł. 
znany w świecie przestępczym „Zezo- zostało, że większość akcyj wszystkich nictwie francuskiem. Jednym z tych, Trzy aparaty, ogrzewające powietrze 
waty byk", Eddie Thomson. Ten chęt- amerykańskich spółek akcyjnych sta- wynalazków jest nowy typ samolotu, I i klerulące. fe pod skrzydła, utrzymu~ą 
nie przyjął propozycję filmowców, obie nowi własność kobiet. Amerykanki wpta którego właściwi.e nie można nawet na- w ruchu samolot zamiast motoru, two· 
cu)ąc, że w ciągu 24 godzin dostarczy cają tytułem podatku do~hodowego ro- zwać samolotem, poniewat nie posiada rząc ciepły prąd powietrzny, który nie
k.ilkudziesięciu uzbrojonych opryszkow. cznie trzy ćwł~rci milJ~rda dolarów.- skrzydeł ani motoru. Drugim jest po- zbędny jest nietylko do podniesienia sa
~~~~~~~~~~~~~!!!! W l~tach zto~eJ Pr?spenty (do 1929 ro- wietrzna torpeda. molotu w górę, lecz i do utrzvmywa-

ku) 139 k?biet mrat~. dochód roczny, I Twórcą obydwu wynalazków jest nia w powietrzu i nadawania dalszeg-0 

Ro mill·ro· s'ci ZI Ś\V.lilfa l~rzekraczaJąc1'.° pół m1hona dolarów _wo lotnik Paul Dupuis de Rollegaim, uczest- ruchu. Z jbe.c_ 1~3-ch męzc~yzn o tym samym do- nik wielkiej wojny. Rollegaim oświadcza, że apnrat jego 
· · • -::- -:;-~::„··· - ., I chodzie. 44 _kobiety i tylko .. 42 meż- Wynaleziony ,,samolot" ważv zale- może podnieść się i opuszczać · ze zna-

MILJON wnowcow w CZECHOSŁOWACJI. czyzn zarabiato pr.zesz!o mihon. Rocz· dwie 176 kg. i może podnieść cieżar do cznie większym ciężarem prr,y i'l!liei
w c ho łowacjl wykazufe statystyka de- ny dodchódó, przekrabcza,1ąciy dpiećł diHo- 269 kg. Dla prze~ycia 180 kim. aparat szym zużyciu paliwa, aniżeli i::ikilrn1-

mografic ::c :becność 3s4oooo kawalerów i nó'Y olar w, zabra la eheknb_.e YnY zużywa zaledwie 16 litrów benzyny. - wiek inny aparat istniejący do tej 
z · · mezczvzna - wo ee trzec o 1et. w · 7 · t d · · - · 3.643.ooo niezamężnych kobiet, którym przeciw- . • . • • ClfłgU mmu po nosi SI~ on .na wy pory. . ., 

stawia się J.04o.ooo żonat. mężczyzn i J.091.000 Staty?tyk~ zaJmUJ~ s1~ powodami te- sokosć 350. metrów ~upetme 010no;vo. Istota drug~ego wynalazku loblllrn_ -
zamężnych kobiet. go zdum1ewaiącego zJawiska. I oto oka- a lądowanie fego me wymaga w1ele torpedy pow1etrznei - trzymana Jest 

Na terenie republiki znajduJe się 24.672 zato się, że znaczna cześć kobiet do- miejsca, albowiem t. zw .. ,rozpęd" przy przez francuskie ministerstwo \vuiqy w 
meżczyzn rozwiedzionych z żonami liczba zaś szła do majątku drogą spadku. Drugim lądowaniu okazuje słę najzupełniej zbę- ścisłej tajemnicy. Wedle krążocvch po
lwblet-rozwódek wynosi 31.145. Li~zba wdow- czynnikiem są ubezpieczenia na życie, dny. gtosek, wchodzą tu w grr małe r. cro
ców się!la 223.000, wdów zaś 797.909. Ogółem które sięgają w Ameryce fantastycz- Nowy typ samolotu sktada się z plany nowego typu, kontrolowane przy 
więc liczba owdowiałych w Czeehnslowacli ... v. nej cyfry 95 miliardów dolarów. Osiem- podwozia, zaopatrzone~o na catej po- pomocy ·radjr._ 
nosi zg6rą 1 mllJon. dziesiąt procent obywateli, korzystają- wierzchni w mate skrzydełka. Zamiast 



str, I 

·spó nv ron .· ó z ie ro o ni ów 
w walce o lepsze jutro. - Zebrania dyskusyjne w świetli-· 

cach przy ulicy Napiórkowskiego i Lilllanowskiego. -
Czego domaga się świat pracy? 

· Lódź, 24 sierpnia. I sposób powinien państwu służyć. Szu- •dwie świetlice robotnicze na dwuch I bozów i partjl, wychodząc z założenia, 
Robotnik łódzki - ta najprymityw- kając mądrego i dobr1tgo rozwiązania przeciwległych krańcach miasta: ŻE STARE PRZEKONANIA STAJĄ 

niejsza, ~ zarazem najistotniejsza. ma- polskiej sprawy robotniczej, robotnik NA BAŁUTACH I NA CHOJNACH. SIĘ NIEISTOTNE WOBEC TWORZĄ· 
szyna gigantycznego warsztatu prze- powinien zapoznać się z kwestią robot- Ad1'es świetlicy na Bałutach: - ulica CEJ SIĘ RZECZYWISTOŚCI POL· 
fI!.YSlowe~o, ją~lm jest Ł.ódź, -:- robot- niczą i jej rozwiązaniami w innych pań- Limanowskiego 47; na Chojnach: - KIEJ1 wymagającej stw~r.zenia n~wych 
mk łódzki. - lezy. . s~wach świata, aby znaleźć odpowied- ulica Napiórkowskiego 19. W, ś~ietli-- planow pracy ~~oteczne1. 1 wykucia no-

Powahl ~o kryzys ekonomiczny, me wzory. Bo tylko uświadomiony ro- cach tych co tydzień odbywa1ą się ze- wych dróg myśli polskieJ. 
bra~ P.racy I ~hleba, a nie pozw8:la mu botnik może się stać siłą w państwie, brania robotnicze, w czasie których wy Wszyscy: których yrzysz.łość robot
podzw1gnąć się z upadku brak sity do siłą dobroczynną i dla państwa 1 dla bitni specjaliści zagadnień społecznych niczej Polski obchodzi, zna1dą w . no-
walki o nową pracę i g nowy chleb. siebie. · poruszają w swych referatach najbar- wych klubach robotniczych odpowie~ź 

. Robotnik łódzki leży bezsilny. Czyż Zdobywszy świadomość społeczną dziej palące sprawy zycia robotnicze- na wiele dręczących ich pytań, a moze 
mema na to. Już żadnej rady? - Jest. robotnik łódzki powinien rozejrzeć się go, poczem w dyskusjach odpowiadają z iklubów tych wyjdzie w rzesze robot: 
Kto mocen Jest zaradzić złemu? - On za sprzymierzeńcem, który mógtby mu na zapytania, wiążące się z tematem, nicze nowa, twórcza myśl i przerodzi 
sam, robotnik lód~'kJ. Jak? - Przez zor dopomódz w walce o poprawę jego do- uświadamiając i kształcąc zdrową myśl się w siłę, łączącą wszystek lud robot
ganizowanie zbiorowego, li. Sprzymierzeńca tego znajdzie bez 

1 
robotniczą. Zebrania te odbywają się nlczy w armię robotniczą, wspołeczny 

POTĘŻNEGO FRONTU WALKI O trudu - w rządzie polskim, gdyż rząd na Bałutach w soboty o 7-ej wieczo• front robotniczy, 
SLUSZNE SWOJĘ PRAWO DO ŻYCIA polski w walce o dolę robotniczą mię· rem a na Chojnach w poniedziałki rów- FRONT WALKI O LEPSZE JUTRO. 

. Dziś siła robotnicza lety betwlad- dzy wielkim przemysłem a rzeszami nież o 7-ej wieczorem. I może powalony przez kryzys ro· 
nie na ulicy. Zbyt liczne robotnicze robotniczeml W ubiegłą sobotę i ponledzialek od- botnik lódzki - podźwignie sie z upad:
Związki Zawodowe, które usilowały STANĄŁ ,JUŻ WYRAŻNIE PO STRO· były się pierwsze zebrania w wymie- ku. TADEUSZ DZIEROWA • 

. ~oty.chczas kierować akcją robotniczą, NIE ROBOTNICZEJ. · nionych świetlicach. Referentem był 
zawiodły wszelkie nadzieje. Zamiast Najlepszym tego dowodem Jest wal- !egjonista I-ej Brygady Wacław Bu- Opłaty W państwowych 
twor.zyć zorganizowany, wspólny front, ka, jaka ro~począt on z zagranicznymi dzyńs'ki, inicjator pracy nad uświado· 
rozbijały one rzesze robotmcze na ma- potentatami polskiego przemysfu, tę- mieniem spofecznem łódzkich rzesz ro- szkołach średnich 
le, samopas idące grupy, które całą piąc i piętnując machinacje, . botniczych. Przemówienia jego na·} ł..ódt, 23 sierpttla. 
swą ene~g1l\ zjadały da wzafemnem KRZYWDZĄCE OD WIELU LAT RO· kreśliły zarys przyszlyc~ prac tworzą- (k) Wczoraj nadeszto do Łodzi za-
zwalczamu się, i na. 'Wysługiwaniu się BOTNIKA POLSKIEGO. cych się klubów robotniczych pod ha- rządzenie min. W. R. i O. P. w sprawie 

· ambiciont, nafczę~cfe1 fałszywym, de· Rząd już ·walczy. A ludzie obozu rzą słem: „Myśl i sila robotnicza" opłat pobieranych przez państwowe 
m:tgoglcznycb przywódców. . dowe·go na terenie Łodzi, eLgjontści i Następnie program przewiduje refe· szkoty średnie. 

Wewnętrzne walki o wład~ę w po- Piłsudczycy, stają na froncie robotni- raty: „Związki zawodowe w ltalji fa- Zarządzenie to wprowadza następu# 
s~czeg~lnych grupac~ oraz zaza~te wal czym do organizowania najszerszych szystowskiej", „w Niemczech hitlerow- jące opłaty· 
k1 pomi~dzy grupami ~oprow.adz1ly . o- !zesz do :valki o nową P9Iskę .. Ą jako ~kich", „w Rosji Sowieckiej" i sze~eg · Taksa z~ egzamin wstępny Ho klasy 
stateczme do ~padku 1 .bezsiłf. ~azdą Jedno z pierwszych zadan stawia1ą so- innych. . ierwszej lub wyższej wynosi 10 zf. za 
z g,rup po kolei i w dmu dz1~ie1szym bie za zadanie tworzenie sily robotni- Organizujący tę pracę oświatowo -

1 ~gzamin dojrzałości _ fa zł za egza-

żmgz2na tyt.koNtzze Wstn.AuNtkiem stwierdzić, czej przez k_sztalcenle myśli robotni-1społe. czną pits~d~zycy. zapraszają. ero . min dojrzałości dla ekster~ów _ 60 
J.i OROA. O A SILA ROBOT· czej. wzięcia w meJ udziału robotmków 
NICZA NA TrNN1ł:)łODZI - NIE Pi1~rwszemi ośrB~kami tej akcji są w;;~!nań, z wszystkich o- zł~d~~nistracyina taksa roczna wYnosi 

Trzeba fę sill'\ stworzyć. Trzeba zor • • • 220 zt. , . 
. ganizować wielki front pracy. Trzeba z Zuchwały napad w W1sk1tn1e Ucznioy.rie, wst~pu1ący ~oraz_p~erw-
. -rozbitych i zbłąkanych rzesz robotni'- · szy do panshy~we1 sz~oły sredme1 pła-

czych zorganizować armję, zdolną nie- • • • • '.i. • • • cą taksę admm1stracy1ną w kwocie 223 
-;· tylko do wa'1ki, ale r do zwyciężania w Bandyci steroryzowali dwie kob1e~y, zamknęli Je w p1wntey .złotych. 

walce .. A sił,ę zw.ycię~ania w walce spo• i zrabowali 1500 złotych . Zhi orni kl z wodą 
teczneJ da1e me pięść, ale - myśl. l ł..ódi, 24 sierpnia. skami i zastawili skrzyniami i kuframi. • h 
Stworze~ie sił~ robotnic~ej . to jes~ Nocy wczorajszej w folwarku Wi- Po uwięzieniu obu niewiast bandy· W OWOCarDJ8C 
st':"'or~en~e mysli robotmcze1, myśh skitno nieujęci dotychczas sprawcy do- d zabrali się do plondrowania w mie- Lódź; 23 sierpnia, 
zbtDowe1. . . konali n,iezwykle zuchwałego naóadu na szkaniu. Musieli być widać dobrze poin- (k) Władze zdrowotne, prowadząc 

otychcz~s zbioro~a rpy§~ robotni- mieszkanie Antoniny Bartogf, formowani o zwyczajach w mieszkaniu walkę z chorobami epidemicznemi, od-
cza na terenie Łodzi me istma!a• Do- Około godziny drugiej w nocy ktoś Barłog6w, gdyż szybko odnale~łi pi~· dawna "zwróciły uwagę na sprawę spo-

7o~f:~~!n~o:!tifn::ę i:d:i~ft~~~. b~ ~apukkat b~o ttniebsz
1
.kian

1
la Bi ardto~id. Pr~erwa- ndiąddz1 ~1, ~ w1 

sumie lSO~kztotych: z kt6tremi żywania surowych owoców. 
nieuświadomionych -społecznie i poli- zona o .ie a z 1 Y a s ę .o rzw1.. . o at 1 s ę przez m ago mespos rze· Ludności zaleca się, aby owoce przed 
tycznie mas przychodził w okresie tei same1. ~hwm .d~aj lud~1e. wygmeth żeni. spożyciem byty dokładnie mvte. Je-
przedwyborczym z zewnątrz, albo wy- szyby w JeJ pokoi.u! wdarli s1e do. środ- Dopiero nad ranem, gdy przez szpa- dnakże zwrócono uwagę, że owoce ku
rastal samodzielną pracą wewnątrz _ ka z tak. przeraza1ącą szvbkośctą, że ry piwnicy poczęło się przedostawać powane ze straganu, czy też nawet w 
energiczny i sprytny demagog, który Barloga, me zdążyła. nawet krzvkn.ą~. ś-w i tanie, Bar loga odważyła sie zacząć owocarni są bardzo często spożywane 

_ wzamłan za mandat poselski, sypał 0 • ~ba1 bandyci byh zamaskow~m i ?- próby, celem wydostania sie z zamknię- na miejscu. 
biecankami na prawo i lewo oraz PO· zbro1eni w r~wolwery .. W jedne1 chwili cla. Obecnie w tej sprawie opracowywa 
przysięgał walkę o · prawa robotnicze. steroryzowah Barlogę 1 jej stara matkę, Udało jej się to po dużych wvsllkach ne są przepisy techniczno „ porzadkowe 
Mahdat poselski otwierał przed nim ściągnęli staruszkę z łóżka i obie ze- poczem pobiegła do policji. w tym sensie, aby przy straganach i w 
drogę do osobistej karjery. W drodze pchnęli do piwnicy, znaiduiącej się pod. Powiadomione władze poszukują ban- owocarniach były urządzane specjalne 
tej, w zależności od swych cnót lub mieszkaniem. Otwór zalożyli potem de- dytów. (gr) 1 zbiorniki z czystą wodą do przemywa-
wad, albo walczył jedynie o wtasne ko- p- ł d • nila owoc~w. 
rzyści, albo walczył szczerze 1 odważ- o \VBSO O spę zonym \VIBCZOrZB 
nie o dolę robotniczą, jednak.że walka · BEZKRWAWA W ALKA. 
jednostki, ~wi~do!11eJ ceH'>w, niepopar- odebra• sobie zu.:ie w niedziel~ dnia 26 b. m:. odb.ędz!~ 
ta przez towrlle swiadome celów masy Łódźt 24 sieqm.i,a. :rzystwie koleiJ!ów, . bawiąc ~ę weisoło, I się w Ogrod~1e -. Re. sta,uracn „T1voh 
NIE MOŻE BYC PRA WOZIWIE SKU· (ig) Dzi.ś, nad ranem, wezwano po- !Poczem wrócił do domu. A n.ad ranem, dawno zapowiedziany pierwszy przed-

. . -:t:'ECZNA. gotowie ra:tmkowe na ul. Fijał1kows'ką sąsiedzi :tiaalarm<>wani z<>stall jękam~ doi konkurs orkiestr podwórzowych. Walka 
. Nie 1ed~ostk1 •• ale ca.ła masa robot- nr. 30, do wypadku samob6jS<trwa. lait.ującemi · z jeito mieszkania. I ta, bezkrwawa, rozgorzeje miedzy zes-

mcza po:vmna się dźwigać. wzwy,z w Wyp·a:dek przed1s1tawia się barozo ta- Woźniak lemł na łóżlku, zbroc.zioniem polami miejscowych i . zamiejscowych 
~o~umie?m s~ych praw i w umie1ętno- jetnrucz.o. W domu tym, mieszika Le1on k,riwią. Okaz.ało się, te przeciął sobie orkiestr podwórzowych o prawo sta-
sc~ bromenia ich. ~yilko tą.drogą można Woźnfatk, zn.any wśród ko1legów z we,so- brzy!:Wą zyły u rąk. wania do ostatecznego konkursu. 
osiągnąć ~tworzeme zwyc1ęskiego fron- łeigo u.S(posobiem..i•a i bezt.roskie.~o humo· Natychmiasit zabrano go do ezpitala. Przedkonkurs będzie połączony z 
tu ~obotmczego, walczące.go o popr~wę ro. Zairahiał nietle, nie miał tadny-oh kło Jego sitan nie ipozwoliił nanzie na prże· five o!clock'iem. Trwać będzie od godz. 
dol! .. ~eprez~ntant robotmczy w S~Jmie potów i zmat'lbwieti, tio też nde było żad· prowadize·nie dc»chodzenla, to. też pttizy· 3.30 popołudniu do 7-ej wieczór. 
PO"Ytme~ .byc repre~entantem z.b10ro- nej istotnej przyczyny, która miałaby go. czytna s1am01b6jstwa im w dailisz'Y'Jll ci:ą; Głosować będzie publiczność. tak że 
weJ myslt robotmczeJ, a nie ld~cycb za pchnąć d·o. myśl.i .~amo1b6iczej.. J ~ o_wia_~a _mgłą _ta~emnicy. Impreza ta, urządzona staraniem Syn-
nim naośtep .ciemnych mas. . . Wcz.ora11sz:y wieczór sipędztł w łrowa· • dykatu Dziennikarzy Łódzkich zado-

A skoro silą spoteczną robotmka 1est t k żd · · 

~~~o t:~ś;śl.trzeba kształcić i wzboga- Mleko we flaszkach hermetyczńie zamkniatych rz~~lę ~ ~reoś~~ozostający.ch _na tę me~ 
Robotnik musi wiedzieć nietyl:ko, ze ~ We1śc1e wolne - konsumcJa wynosi 

mu jest źle, ale i dlaczego mu jest tle, nie będzie sprzedawane od 15 b • . m. tylko od osoby zt. 1.50. 
ale i co powinien zdziałać, aby mu było ł.,ódź, 24 sierpnia. wojewódzkie władze sanitarne nie w,pro ••••••••••••••••••••••11a1111!!1'!ll"~a1111• 
dobrze. Robotnik powinien aż do dna (it) Jak wiadomo, z dniem 15 bm. za- wadzą narazie w życie tego zarządze- : n I t ł ~ 
zbadać zagadnienia przemysłowe. Ro~ częla obowiązywać ustawa sanitarna. nia na terenie Łodzi. Wychodzą one z = rU owery u y~ Y[lD~ = 
botnik tódiki powinien przedewszyst- nakazująca sprzedawanie mleka wyłącz założenia, że odbiłoby się to w danej -
kiem zbadać sprawy przemysłu łódzkie nie w zamkniętych hermetycznie i za- chwili ujemnie na handlu mlekiem, a nie ręcznej roboty 
go. Poznawszy odcinek robotniczy, ro- pieczętowanych butelkach. Ustawa ta daloby pożądanych rezuhdtów, wobec LILI Hl'RSZMAN ~ 
botnik powinien poznać się z całym miała przeciwdziałać z jednej strony braku rozlewni mleka w Łodzi. = 

t f t I k d N · · ś · przeprowadziła się ną ql. 
państwowym frontem prac;v spo1ecznej a szowaniu m e a, a z rugiej zanie- arazie więc w naszem mie cie ........ ;::;; 
i zrozumieć. jaką rolę w życiu państwa czyszczaniu go, co musiafo mieć ujem- , sprzedaż mleka odbywać się będzie w = Andrzeja N! 27, front :a 
odgrywa element robotniczy, czego od ny wpływ na zdrowotność pnhlic ;.: n:\, l dotychczasowy sposób. Biili Tel. 143-21 = 
państwa ma prawo ocze,kiwać i w jaki Dowiadujemy się jednak obecnie, iż •••••••••••M„••••••••••••••fh 
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- „Bałagan robisz i nic wiece)! 
Niewinnych gnębisz, mój Medorze, 
Musisz poprawić sle koniecznie, 
Tak dalej bowiem być ·nie może!'' 

~~ · 1
' r .r Ir 
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Pies z łbem spuszczonym pobiegł drogą 
I zasmucony gorzko płacze, 
A kruk potężny w swojem gnieździe 
Dziwnie się kreci, wrogo kracze.„ 

Ptak w pewńeJ cbwill · sfrunął z drzewa 
I do fabryki serów leci, 
A Medor za nim, myśląc sobie: 
-„Jeśli ty kradniesz - będzie źle ci!" 

l'ledor. 

„ 
Kruka więc Medor podejrzewa, 
O to, że pyszny kradnie serek! 
- Jakoś się nie chce temu wierzyć, 
Bo wątpliwości mamy szereg !„. 

(Dalszy ciąg jutro). 

PROG~R!L!.!!!!.J T~~1!,~~!~l J~lny Hu·! ·· 19•LETNI O~CIEC i 12•LETNIA MA ~KA 
POLSKIEGO RADJA. pertowej (mezzo-sopran). . . staną wkrotce przed sądem w Złoczowie 

PIĄTEK, dnia 24.go sierpnia. 19.35-19.50: Muzyka leikka. · Orkiestra Sandlera. . , . 
6.30-6.35: Pieśń Kiedy ranne wstają zo· 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. Zł<>czów. 24 Sll?>Iipn~a. lzykiewicz, Uczący zaledwie 19 lał. 

rze„. 6.35--łi.38: Mu;yka (płyty). 6.38-6.53: 20.00-20.02: ,Myśli wybrane". W swoim czasie donieśliśmy, że w Okazało się, że młodzi oddawna już 
Gimnastyka. 6.53-7.Q5: Muzyka (płyty). 7.Q5- 20.02-20.12. Skrzynka pocztowa . techniczna - miejscowości Woroniki p0d Ztoczo- utrzymywali intymne stosunki, owo-
7.10: D;1:iennik poran~y. 7.10-:--1.20: Muzyka (pły· k?respondencię .bieżącą omówi i. porad tech· wem 12-letnła Kazia Grabowska uro- cem których było zdrowe dziecko uro-ty). 7.2()-7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: nicznych udzieli Wacław Frenkiel. d . Z t Rozmaitości. 7.35-7.40, Odczytanie progamu 2012 2050. K t f • w k . z la dziecko. askoczonym nag1ym po dzone przez 12-Ietnlą dziewczynę. 

d . b' . - . . oncer sym omczny. y onawcy. . k . . d . d · na zień ieżący. 7.4Q-1J.S7: Przerwa. il.57- Oru<iestra Symfon P. R. pod dY'r. Bronisła- wię szeniem Slę ro zmy„ ro zicom, Wkrótce staną przed sądem 19-letnJ 
12.03: Sygnał czasu z ~arszaw~. Hejnał z ~ra· wa Wolfstala i Bron. GiJJ1iPel (sk.rzyipce). dziewczyna opowiedziała zmyśloną hi- ojciec i 12-letnia matka pierwszy za kowa. 12.03-12.05: W1adomośc1 meteorolog1cz· 2Q 50-21 OO· Dziennik wieczorny t · ł i • • ieJ"akiego ' ne. 12.05-12.10. Codz. Przeglą.d Prasy Polskiej. 21'00-21:02: Capstrzyk Marynarki Wojennej S OrJę, O .zgwa cen U JeJ przez n 'ć zgwakenie nieletniej, druga za wpro-
12.10-13.QQ: Muzyika popularna (płyty). 13.00- · Transm. z Gdyni. Labonsk1ego, który mlał to uczym wadzenie w błąd władz śledczych. 
13.05: Dziennik P?łudniowy. 1.3.?5-13.55: Kon: ZL02-21.l2: Muzyka (płyty). wieczorem podczas nieobecności ro-
cem zespołu Hahny Adamsk1e1 • GrosmanoweJ. 2 C d · Ó f3 55-14.00: „z rynku pracy", 14.00-14.(}5: Wia- 1.12-22.00: Kon~ert symfon. zęść. II-g~. „ zie v,I. . 
domości o eksporcie polskim. 14.05-14.15: Ko- 22.00-22.15: „Nail~ps.ze lekikoatlet!lu św1a~a Przyszedł po zapałkę 1 wykorzystał 
munikat Izb' Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. wygł. red. Kazimiera Muszałówna (f~l1.~ton). tę wizytę dla wyrodnego czynu. 

14.15-16.0Q: Przerwa. „ 22_15-23.00: Muzycka tan .. z dane. „Par!ld1s . Dochodzenie ujawnHo jednak, że 

„ARARAT" w PILHARMONJl. 
Dziś, w piątek, o g0 dz. 9.15 wieczorem. 

16.00-17.00: „w takcie raz, dwa, trzy (płyty). 23.00-23.0~: .~1ado.moś.c1 meteorologiczne dla L bo, ki i j t ojc dziecka lecz 17.00-17.3(): Audycja dla chorych w opracowa- komumkac11 lotmczeJ. a ns n e es e~ , 
Jutro, w sobotę 2 przedstawienia: o godz. 4.15 
po poł. i o godz. 9.15 wiecz. Występy teaAiru 
rewjowego „Ararat", niu ks Rękasa. (Tr. ze Lwowa). spokrewniony Z młodocianą matką Jan 

~~-tsm: RecH~ fort~~=~ K G~Mbe~ DZ~ S~CHAM~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-. ga. Transm. ze Lwowa. 20.00. DAVENTRY. Wieczór Beethovena, Trans· 
18.00--18.15: Reportaż E. Paciorkowskiego. misja z Queen's Hallu. 
!8.15-18.35: W A. Mozart: Koncert na klarnet 20.10. KOPENHAGA. Koncert muzyki polskiej 

z tow. fortepianu w wyikonaniu Józefa Ma- pod dyr. Mazurkiewicza z udziałem Ireny 
deji. (Transm. z Poznania). Dubiskiej. 

1_8.36-18.45: Muzyika (płyty). 20.10 HAMBURG. „Wesoła wojna" - operetka 
18.45-18.55: „Brzegiem morza do ujścia Piafoi- Straussa. 

cy" - wyi!łosi Bartoszczak. 20.Jo. STRASBURG. Koncert Galowy pod dyr. 
18.55-19.()(): „Jak spędzić święto?'" Emila Coopera (Transm. z Vichy). 

19.10-19.15. Odczytanie programu na dziet'I na- l>our-Major" - operetka Offenbachc. , 
· stępny. 

Parce e budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 

- w -dni_ powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 
19.Q0-19.10: Rozmaitości. 20.45. PARYŻ (Radio-Paris). „La Filie du Tam·i 

~~~llllll!l!l!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!l!!~~~~~~!!!!!il!!!!!!!!!!!!l!!ll!!~~~!!!!!!!!!!! ---·, 

ROZDZIAŁ 33. 

Pokusa 

mtm~; czego się będziie lękać i będzie chowa, nieokiełznana kobieta. Dlatego 
pragnąć jednocześnJe. ślub ich odbył się w ciszy zupełnej w 

A. jaka je&t rzeczywistość?.„ Lękała obecności tylko małego grona osób, 
się je.go namiętności do.„ kart, a nie do przeważnie spośród kolegów pracy ba
siebie. I dlatego, 2!~om.inając o pewnej rona. Przybyta również pani ttauffowa 
rezerwie, którą powinna była przecież z dwiema ekspedjentkami, przyszedł 
zachować - sama nalegała na ustailooie pan Wacław z miną bolesna, i pelna, wy
możliwie rychłego terminu ślubu. rzutu do całego świata. Webster, który 

Too jej wiec2Jily tllie:pokój o niego i oczywista o tych sprawach był dosko-
ta ohęć w:ziięoia go jakby pod J?ewnego nale poinformowany, gdyż jeszcze przed 

I 
szedł na jaw fa1kt, który· Jad:ziię bard.Izo io&aju kuraitelę, wywołały między nimi ślubem zawiadomi! Saszę o z·godzie Zu
zaniepokoił. pier:wiszy leikki rozdźwięk. Nie mów.i·1i o zanny Brian na ten związek - spófoil 

Okazało się, że Sasz.a grywał zinów ślubie iak o chwili ziszczenia marzeń i się do cerkwi i przyszedł już wtedy, 

d 
·~ w karty. Grywał wieoz-0ram.i z.a stołem tęsknot, a jaJko o terminie, w którym gdy Jadzia pod rękę z Saszą odchodzili 

ś~ięta Bożego Naro;dz7n.ia sipę ~tu.a ziiem.ioan, którzy nieraz siłą zadrzymy· Jadzia wemnie w „garść" Sas,zę i nie od ołtarza. 
Jadzi~ z baronem .U. s·1~b1e w poko11ku 1 wali go na noc, grywał przez całe dłu- pozwoli mu ~rywiać w kar.ty. Webster byt głęboko wzruszony. 
n~ gorz~. ~yły to l~J .pierwsze od .cz;a· i gie wJeczo.ry w towa.r.zystwie swyich .. Mo.że. też ~~tego baroo -;- trochę Spoglądał na Jadzię, odziana, w ci~m 
sow . ~znectnsrtwa sWllęta prawdziwie I kiHe.ntów. Sasiz.a tłuma·czył się wobec napz;zelkor Ja~z~ 1 siamemu, so.~e - po· ną skromną sukienkę i zmierzającą bez 
sz.c,zęshwe. . Jadzi, że gra - bo musi, bo tego wy· czął teraz ,milile!J wyst~egac się gry. . welonu, przez dlugą cerkiew u boku 
. Jadz1a wróciła do pr.a~y. Znów ~tał8:' maga interes - iednak Jadzia lękał-a Na takwh na?rz.eml·~ to. tr;vo~a<:h 1 swego męża. Żal mu jej się zrobiło. Po-

s1.ę , P?goctna .•. rado~a. 1 1e~z.oz~ Wl~OOJ się, by Sa.szę mów nii.e wciągnął jego troskach, to radoś~asch 1• umesiemaoh- kochała barona i oddala mu się całą na 
mesmiała mz dawrneJ. Fa~t, ze m1ała dawny nałóg, który tak sfaiasmem.i ka.r przeszedł cza.s, dzielący l'ch od ś!UJbu. cale życie. Taka już byla ta Jadzia. Nie 
si.ę stać baronową, prawdZllwą barono· tami zaipiisał się w jego życiu. Baron był prawosławny. Ja~z1a ba;r- umiala niczego czynić połowicznie ... 
wą, podniósł ją w oczach całego perso- S ak "ał . . k ógł Al ~ ipragnę~a, .by. ślub o~był Slę .w ko· Ach, gdyby tak on, Webster pojawił się 
nelu. Nawet szefowie iako·ś inacze~ te· ~z.a ~ ·81 ~.J~ ł ~ · di • e ściele kaitoLi~m i b-v: kisiąd:z, a n11e POiP na jej drodze życia trochę wsześńiej. 
raz do niei ~z~mawia.li. ~~jet~:kn~~~:a~as~i;_1ą c{';;O:tr:~~al w ~ pobłogosłamł 1cli związek. Gdyby otoczył ją cieotem uczucia jesz-

Baron dz1ęk~ swym sfo~un.~om uzy· bie, że myś'ląc 0 jaikiejś podróży, więcej Ale Sasza był P~ tym . ~zględem cze zupełnie świeżego, młodzieńczego skał posadę w iednem z wt•elkich .p.rized myślał 0 partjii kairt, n·It 0 interesie... ~airdzo stanoW1czyl N81d7.itwmersze były prawie ... Gdyby byt dla niej taki, jaką 
siębiorstw przemysłowych. Odwiedział . . . . . . . Jego air:g!1ttlenty:. . . , o.na jest dla Saszy ... Kto wie, czyby jej klientelę i zijedmywał n.a:bywców dla . Prze~amł stę. safn s~e~e 1 te_J dirzenuą -. ~teoh ,Paru, ru~. z.ap~mma, :-- . J~z- wtedy nie zdobył. Możeby i jego poko-
wielkiej fahryki maszyn rola:dczych. Ba· ceJ yt mm namtętno~ci, 1 w pterwszyich cze ~ą~le .m~ mowili ~<?''bie ipo l~OOJLu, chata ... Kto wie? .. W każdym razie -
ron <'.;zybko wd~ożył się w tę nową dla ?hw'1'1aoh po powr~cte od swych grywa· choć J1?Z tllleikiedy ozymh w tym kl·erun· takie ślubowanie sobie Webster w ci
siebie dziedzinę; a d:ziięki swej prezeo- iąc~ch V: k~rty kli.ent~w :-- l?rzyrzekał ~u _prOlby. - te w .naszym obrządku szy cerkwi, przepojonej teraz wonią 
cji i wymowie - rychło stał się jędm'}'llll ~obie, ze me odwie~ więce1 tego lub J~t mozność uz'V'Slk~118. rozwod:n. Kto kadzideł, uczynił - nie straci Jadzi z 
z na.jbard:ziej ceruonych pl1Zez dyrelkcję mJile.go. ~oru. P·ro.siił ~awe-t dyreikrtora wie, 00 ze ~ą będ~ie. Dla two1ego do· oczu. Nie przestanie jej nigdy kochać. 
pracown~ków. prze:diS11ęb1ors~wia, w ktor.em p~acował, bra ;acLzę c1, by.ś mjjał~ ~ur·~kę .do wol- Będzie nad nią czuwał jak brat, jak 

Praca bairona polegał·a w lwiej czę- by _go ~?!111ł z tyclt mebezPtec~yoh n'<>ŚCJ. M~·airtą .. N!ech ml .pa'!". wierz_v, że ojciec ... Jak _się ułoży życie Jadzi? Mo
ści na pod~óżaich lllieraz eto odległych dian po~~ozy. Ale ~Y mógł podać ilsto!· talk będzie le~teJ ... ~ tak 10J móW'lł.... że jej się przyda przyjaciel prawdziwy 
o.cl stacji kolejowej dworów ziemiiań- ny powód, .. dila ktorego w.z.draigał S!ę Jadzię ramły te Jego słowa boleśnie. i gotów do największych nawet poświę 
sl<lch. Tytuł bairoo;;i otwierał mu wszę· prz~d podrozą alkuriait w te strony a ~te ~zy kiedykolwiek mogtaby pomyśleć, ceń ... 
d:zlie dr,zwii. Był pode.jmowany ni·e jaiko w lltliile?:·· Cz~ wo~o mu było z.an.ie• ze człowiek, w. którego . goto~a .bY.t~ Pani ttauffowa podbiegła do Jadzi i 
;podróżuiąicy z.a iintere.saimi handlowiec, chać diu.zego mera:z m•teresu trtko dita. złożyć swe życie. całe: me pos1ądz1~ JeJ uściskał ją serdecznie. 
lecz jako gość. swych ~ipraw osoib11Stych?:·· . zupełnego ~aufama, ze wobec me~o _ Moja baronowo kochana, żeby 

.Mi•eraz wypadało Saszy p.oz.ootać na JadZla z r-OM1.ąicym mepokogem . ob· trzeba będzie myśleć" o tego rodzaJu też pani się dobrze wiodło. Niechże pa-
noc we dwor.ze, bo jaz.da po nocy a.am<>· s~rwow.ała ~ Saszy stale W1Zma.ga.ją.cy „furtkach na wolność ... . ni Bóg da szczęście, bo doprawdy ta
chodem, i,aki Saisza miał do sweij d'YSIPO Sitę J>()c1ąg do karl. . . . . Może zresztą Sasza. mtał rację. Kto kiej drugiej, jak pani niema na świecie. 
zycji, przez bocZ111e cLroi.ti była zwi~a ła;k. ~zyis~ ~czeJ s1ę ukł~ło ~te, co .im ż~cie przymesie? ... I z wiei- Jadzia przedstawiła jej Saszę.-Pa-
z ryzykiem. w JeiJ. zyom, mz sobie ~marzyła„:. k!em ~c1ąg~mem si7, z ~łębok1I? smut- ni Wanda sktoni!a się w głębokim ukło-

Po powrocie z pod~óży . baron oip~- I Na.is~odis~e. - tak .sob1.e. wyobraza~a k1em, .Jadzia zgodziła się na slub w nie, do którego widocznie usposobił ja, 
wiadał Jad.z.i sroz.egółowo 1a~ ~ędizd - na1p1~eis.z.e ?ęd:zte ;e! narzeczen· cerkwi... . . tytul Saszy, i złożyła mu życzenia. 
OZlais i jai'kie ma plany na n.ajbhższ.ą pir.zy stwo. Dł1.11g1•e mtesiące wza1emnego po· Jeszcze do ostatmeJ chwili baron 
ezłość. z.inia.warna się i zbliżania; dłul!ie, trwoż· obawiał się Lody. Nikt nie mógł prze- (Dalszy ciąg jutro). 

Nt"łaiśn&e w toku tych OiJ>OwUiaidań W'f; ne chw.iile oozekiiwooia na to, co przyjść widzieć do cze~o zdolna była ta wybu-
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STERESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. f opętać.„ TeraJZ nie pora n.a ezcze.gółowe - 0, tak„. Teraz już się nie ruszy„. 
BYła ~odzina dzi<)siąta rano. Na dasne, brud omawianie tych spraw„. PiJin.Uij się tyłko. zawołał Talerczyk i popychając Tada, 

n~ P?dworze. dol~ty"7'alf iakieś wrzaski .z g,lębi Wiedz, że ja czttwiaitn na·d tobą i niiiko- dodał: -- Jazda, naiprzódl... Żywo!... 
p.wmcy, gdzie m1eśc1l się zakład stolarski Micha · 1 L'ć · · · · · Ta·d n·t'·e o~oo·ow:ał ... Szedł naprzo«d, a la Wardana. mu ru·e p-ozwo ę zro1J11 c1 na1mn1e~s·.ie1 ,r 

To stolarz czynił groźne wymówki swej mlo krzywdy„. po1Hc.jam.·t i wywiad1owcy kro:czyili za nim. 
dei. ~1ę~nej żoni~, ~e włócz:\'. się z kochankami, - Sł11ohaj, Tad„. - Sl!!epnęła Jusfa. NaglJe, na jednej z bocznych uliczek, 
zdrauzai:ic go z Jakim~ P?<1eJ,rzany111: typem, któ A możebyś prze•stał się ukrywać„. Prze· Taid wyprężył s·we stalowe mięśnie i 
rego wszyscy nazywaią „hrabią" 1 z pewnym · . ł · ak · 1 .3. k 'ł 
młodzieńcem, niejakim Swidelskim. c1e·z... . . . sza1npiną s1ę z t ą me uaiz ą s1 ą, że g•ru 

Justa - jego ż1Jn:i - tłumaczy się, że trudno - Zostaw - przerwał JeJ. - Nie ro- by paJS pękł jaik naz1byt nacią\!nięta 
i~i .w.Y'.rzY'Illac w st~c~le.i atmosferze biedy 1 zumies.z tego„. Innym raizean ws·zysbko struna. 
c1ęzk•ei pracy.„ Jezeh Jeszcze nie uciekła, to ci wytłuma.czę. Narazie mUISli być taik, Wywiadowcy i policjant oniemieli z 
przez wgląd na ukoćhane dziecko, jednoroczne- iak jeisit... Dam ci z:nowu mać w jaildikol- przerażenia. Tego ni1kt się nie s.podzńe· 
go Kazika. · k b k' d · k C ł 

W tej chwili przy p1wnicznem oknie zatrzy- wie sposó , te y s.1·ę spot amy.„ ze- wa . -
mala się para męskh.:h pantofli.„ Był to znak, mu tak drżysz?„. Zimno ci?„. A Tad, kor7.ysitaiąic z foh przeraiżenta 
że ktoś czeka na Justę... . Zerwała $ię sbrasiziliwa wichura. - rzuoił się przedewiszys1tkiem na Trule1rczy 
. Piękna ż?na stolar~a ~hce. WYJŚĆ, lecz mąż W~atir za<łł'USzał słowa. Cze•rwone błys- ka i taik mu pięścią zajechał w nos, ze 
Ją zatrzymuie. Wyw1ązuie się walka, po któ- k . "" . , . 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... ~l\Wlce ipruły mebo z przerazhwym hu· wywiadowca ,z przechyloną wtył głiową, 

Wprost z domu udała się do mieszkającego kiem. co.En.ął się o pięć kroków i p-adł na zie-
w pobliżu na facjatce Świders~iego, lecz nic za- Otulił ją szczelniej i dodał: 1Jmę„. 
s!~ła ~ w .domu. Wyszła .. 'Y1ęc spowrotem na - W.racaj już.„ O mnie sie nie Mik wyciąi..<nął rewolweir, lecz obr:zy· 
ulicę, me wiedząc dokąd POJsć... d ' „. 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia"... Kręcił się martw ... A CQ o teigo trupa„. . ma·ł nagłe uder:zenie w rę.kę, z które~ wy 
wlaśrne w tej okolicy„. Znowu poraz niewia- Twarz mu nagle spoważ,miała„„ - ipardła broń. 
domo który zapewnia .Ją o swej m.ilości. Wm~ósł do góry rękę i zawołał: Na pla·cu bo.ju pozosit.ał tyłko pol1i-

Pized bramą z.astaie tiu~ l_udz1. - Przysięgam ci że zemisfa_ r:1oja hę cjant, któremu Tad podstawił nogę. Te-
Wpada d-0 s1em. Słyszy JUZ w dole rozkot· dl . k f ' raz rzucił Stię ~ uciecz1ki. A1e krz••ki 

łowany gwar. z1e ~a.wa··:·. . . . . . '"' 1 

Rżucila się przedewszystkiem na ukochane · W te1 chW1h huk111.ął ~dz1es w poibl1zu wywiadowców i poLicjainta, wywabiły na 
dziecko i przytulila ie mocno do swej piersi, gdy p.jorwn. Zaczał padać desi;cz. ulicę miec.zikańców dche.j wL~cziki... 
w tej eh.wili wzrok jej padł n.a trupią twarz _ Wil'acai,.. _ nag!H ją Tad. _ Ja _ Ba'llldytal... Łapać go!... Trzymać!! 
męża, lezącego pośrodku pokoJu. · k • ł · - . ..1 k L! 

Nie mogla z.rozumieć co się stało. Przepro- musz~ ~cie· . a~„. . poisyipa Y s1ę zewsząu f!roŹlne o rzyK.I. 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia Usc11snęlń się na poregname.„ Pędzito już za nim kilkanaście os6b. 
dowców - Talerczyka i Mika - wyk~zalo, że - Bądź zdrów ... -- szefPnęła ze ł.z.a- Tirudno jednak było dogonić Tada, któ· 
Michał Wa_rdan ~ai:iiordowany wstał medawn?. mi w oczach, ~ładząc jego twarz. ry Sikatkał jak zając, wcale się przytem 

I co naidz1wmeisze - w ręku trupa tkwił B d. d " d ~-' ł · c · B t t dl • b ~-
czarny, polakierowany pająk... . - ą z .z Lwa .. : - o p .... in, ~a u1ą nie męczac. Y a o an za awn.a. -

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, Ją po rękach. - Wiedz, Justo, ze ko· W pewnej chwili zatrzymał się na uli-
:ie nic nie wie... cham i nie przestanę kochać ... Nasza Jto- cy, niby poprawiajac sobie sznurowadła. 

Policja ma ią zamiar aresztować, gdy nagle rąca miłość przezwyoięży wszystkie Pędzący za nim ludzie zawyli z radości: 
nadbiega pewien młodzieniec z teczką i oświad- k d 1 cza, że Just.yna Wardanowa wygrała dziś na przeiS1z 0 Y ... „ . . . - Mamy go!... Trzymać! „. Łaipać!.„ 
loterii milion złotych... Główna wygrana padła Jeszcze raz pocałowaih s1ę n.a poze- Ale. gdy czoło kolumny poś·cigowej 
na Jej numer losu... !Zn.an.ie i Justa .!.awróciła. było już blisko, Tad odwrócił się nagle, 

Justynę aresztują i następnego dnia stale ona Tad roz.e.jrzał się i czmychnął w trzymając w ręku gotowy do strzału 
pr~ed obllcze!11 groź~~gó sędziego śledcze,go, krza·kń ńdy n.arłle dwie 'Pa1ry si1lnych rąk i·ewolwer. Tłt1m stanął momentaln1·e J'a!k ktory stara się od meJ wydobyć prawdę, ecz . ' & • & • • 

Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz roz oh1ęły .f!o zelaz111enu kles•zczan11. wryty. A Tad pod'szedl spoko.inie do 
wścieczonego sędziego wtrącają ią do więzie- - Ąha!.„ - zawołał wywiadowca szofera jedynej na rogu taksóWki i wy-
nia. W . . . . . d . . „ Talerczyk. - Mamy cię, ?tasz:ku!... mienił mu~ iakiś adres. Szofer nie śmiał 

m1ędzyczas1e sędzia dow1a u1e się, „e T · <ł ocno! dodał ć ·~. 'd l .i,.· • dł d t k , 
wspdmmany Swidelski, z. kt&rym .Justa u~rzy. • - rzyma1, „o - m . „. - Op.P.powa ' ~\Vl e S~I \ys1a o. a . sow-
mywala rzekomo stosunki, uciekł, a w m1esz-1 Mik - To on„„ . • . k1 I uchylaJ(\>C czapki. zwrócił się do 
ka~iu jego znaleziono takiego samego czarnego - Czego J>.a~ow1e chcecie ode mm~? oniemiałych przechodniów: 
IJa1ąka... . b' odpairł spokoun1e Tad-. - Jes.tettn n11e- - Dowidzenia państwu!„. 

• • 
ifaks.ówlka ruszyła nap1rzód. Wtedy 

dopiero tłum zrozumiat co się stało„. Ale 
nikt już za nim nie pogonił. Nabrali dlań 
sza·cunku. 

W tej chwili jednak nadjechało kiFku 
policjantów na motocY1klach. 

- Odzie ten bandyta? „. 
Ktoś wskazał kierunek. Motocylkle 

z głośnym trzaskiem podążyły za taik
sów:ką. Tad zrozumiał, że z policjanta~ 
mi nie może tak żartować .iak z gawie
dzią uliczną. Ale mimo to nie stracił ire
zonu. Przedewszystkiem odsunął szofe
ra i sam zasiadł :pirzy kierownicy. Za 
nim warczały· głucho motocytlde poli
cyjne„. 

W pewnej chwili Tad WIYS'koczyl z 
pędzącego auta na jezdnię„. Stato się to 
talk nagle, że policjanci przejechali obok 
niego, nie zdążyiwszy zahamować swych 
maszyn. 

A gidy zorjentowali się w sytuacji, 
Tad wpadł już do bocznej uliczki i po
czął ucielk:ać. Policjanci za nim. Uliczka 
hyła wąska i ślepa. Koń-czyta się wyso
kim ptotem na dwa metry, za którym 
cią,gnęty się prywatne sady. 

- Tam go złapiemy! - zawołali 
uradowani policjanci, zeska:kują1c z mo
tocyjk:Jów. - Stać!... 

Ale Tad nie słyszał... Gdy wpadał 
w tę uliczfkę, nie wiedział, że jest ona 
bez wyjścia„. Nagle wyrósł ;przed nim 
wy;soki. biały płot... Policjanci biegli za 
nim.„ Byli już blisko„. Padły strzały.~ 

Tad pods'koczył zwinnie jak wiewiór
ka, uczepił się krawędzi płotu, wspiął 
się i już był po drugiej stronie, ginąc w 
P0!).1lroce gęstych sadów„. 

- Psiakrew! - zaklęli policjanci. -
Uciekł.„ Ale skacze jak małpa.„ 

Do rannych wvwiadowców wezwano 
'karetkę pogotowia„„ 

- Łotr!... Przeklęty totr!„. - syiczał 
Talerczyik, kt6remu jeszcze cielk:ła krew 
ze zmiażdżonego nosa. 

- Już ja się z nim obliczę! - dodał 
Mik, ściskając zwichniętą rękę. Pozatem władze śledcze przypommalą so te, wiininy 

że przed dworna miesiącami zamordowany zo- 'B" d • • ł ł .3. · --?c:-- ·-„ .... 
stal w swym pałacu znany przemysłowiec Wa;l- - ę ·z11esz się t umaczy w sąuz1e.„ 
ter Kisch, przyczem w zaciśniętej dłoni trupa A teraz iazid:a z nami.. 
znaleziono. również czarnego pająka.... 1 

. Obydwaj wzięU go mocno p~. ręce.„ 
Wreszcie sędz!a śledczy. pos~anaw1a rwo m.ć I Tad nie opooorwał.„ Szedł sipoikoime. Wy 

Rozdział 6 

Justynę, roztar.:zaiąc na<l mą ścisły dozór polt- • d • l' t że to 
cyin:v. ~~ ~w~y me 'Pl'iZYtPuszc:z.a 

1 
nawe ' H1rabia leżał na szerokim tapczanie Prosiłam o posadę ... Pan przecież posia-

Justyna wychodzi na wolno~ć„. po]'dzie mi talk łaitwo. z obandaz'owaną głową. Przy ni·m stal • · lk. · ' - Ch ć 

Rgwolko 
d tk. t · d k swemu p d ·1 h 1· N' aa wie 1e znaJomosc1.„ cę pracowa , 

Prze ewszys iem s wier za. ona u - rę Zet) „. - ipoipyio a' 1 go. - te stol1'•k z telefonem. Justa s1'edzi'ala obo~- b 1-!ć 
wielkiem~ zdumieniu, że \~s ~gmął... d ociail!ać się!.„ !\ •Y zarnu1 na utrzymanie dla siebie i 

Ogarnięta trwogą, udaJe su: po poradę o I r I • T d • ył i przY'gotowyiwała świeże bandaże. dziecka ... 
wróżki, która ka:ie )el zaufać ,,szpakowatemu We-szi 1 na ą. ~Ję. a przysipteisz - Bardzo ci dzięJkuję, żeś o mnie pa- Zbliżyła się doń z zimnym kom-pre-
panu w średnim wieku", leżeli che~ odzyskać I kr-o.ku. Gdy byli JUŻ .przy fur·tce ogro?o- m1'ętała ... To J'ednak ładn1'e z twoJ·eJ' stro- Od ł b' k · · 
szczę'ście 1 m1lość. Justa domyśla się, że tym wej Tad obrzą.snął &tę na,l!le z taka siłą, sem. Y poczu na so 1e a' sam1t jeJ 
,,szpakowatym pan~m", któ;y n_ia przynie~ć iej że ~ibydwaij detekityW-i odskoczyli odra- ny„. - mówił hrabia, pzyglądają·c się rąik, przymknął oczy„. Ohciał ją przy.. 
szczęście, jest hrabia, ale me wie ona o tom, 1.e . ~- .,,,_. db" . . - . .icj z wielkiem zainteresowaniem, gdy ciągnąć do siebie ... 
wróżka została właśnie przez hrabiego przeku- zu, J·aK ;pu~i, 0 • 1·1a1ąc się. 0 saanę. Justa przT.n..·„ła doń następnego <linia po J t J · k h I 

D l .3.,.en•a pan"·wiel "''"WIO· Y'U.Y - us o„.. a cię oc am ..... 
piona.„ J t · k--'k - ow tr„ " ' "' „„ - ........ tajemniczym wyipadtku w piwnicy, gdizie - Niech pan pt1s'c1·, bo "'"'zec1'e Po ·powrocie do domu usta zas a1e „,,. ę łał Tad 1• wybi'e<łł ... a uli'cę >'" cały 

's ., ' , • napad! nań nieznany osobnik b d · d 
następui,;c:iek~:iści~ dziewiątej w pa11ku, ja~ . Wvw!a;dowcr podnieśli s-ię z trudem - Czy Ieika·rz był? - zaa>ytala, nie an_:izNf~ch ~~~·d·nie„. Nic mnie to teraz 

zwykle. Tad." . . . 1 popędlnh za mm. ł ł T 1 u.1. reagując na jego przymilne SPO.iirzenia. nie obchodzi Justo A a a a' za 
Udaje się więc do .pa~ku na !!mówione mi~J- -:-:-- Stać!.„ - zawo a a erczy,,... - · _ Owszem. był... Zawezwałem go „. ··· - - - .„„ - -

See. Wi·eczó był ciemny 1 bugwiezdny_ Nadcią- St - b -'-- 1 ! wył z bólu, gidY'ż gaza przylepiła się do ac, o 1:11L•1Ze·~am .„ · d l h •b' 11.ir ~ 
J!ała burza. T d d.zńł t . · li Dz,ię zaraz wczoraJ„.-o par ira: ia. - mu- rany. 

Justa minęła ~~ka alej, gdy n~gle z J;ęsty.c~ . ia. pę . . ?11~ ą, ?'1emną t (· wca- wił, że miałem wielkie szczęście, gdyż - A niówitam, żeby się pan nie ru-
krzaków rozległ się trzykirotny g~izd. 0 . powie ki &Weq połę.me-i sille ni.e męcz_v 5 ę • • g-dytby łom żelazny uderzył o killka cen- szał!... Pięciu minut nie może pan usie-
działa tak samo trzyikrotnym gwizdem i wtedy le w biegu. I by~by mfilulął n.iewątpil~W'le t t Ó d I · b ł b j i · d Ć k 
z poza krzi&:ów wyskoczył młod.zian urodziwy gd"lby na<J!.le z przeciwnej stróny nie nad T~e r W ja eJ: j ~~ ńy u . PO+..•li;nkme„. zie spo ojnie„. 
i krzepil<i jak ~. • r k • .11. • • Mirzała- al\ przyna mme ~j'J\.o czy się •.Y 1 o na - Nie mogę ... Przyznaję, że nie mo-

Justa żali się, że nie mogą być razem, a Tad h1~gł zaa~axmowany rzy:AaiJI14 1 bólu i kilkudniowem niewyichodzeniu z gę„. Jesteś naj1pię1kniejszą kobietą, jaka, 
jej odipowiada: ml pos·terunikowy. domu widziałem kiedv:kolwielk: w żiy1ciu„. A wi-

-. Bądź spokojna, Justo, wszystko będzie Tad, uirzaW1S1zy priz~ ~bą luf~ re- -".A czy ,pan nie wie kim był ów ta- działem wiele kobiet... 
załatwione.„ Ten trup sta~ął nam znowu na w-0,lwerOIWą, za.trzymał S!lę raipłown1e. . 'k? 
przeszkodzie... Musiałem ucieikać„. St ćl C ,,_ . d ? . .z:a· Jemniczy napastm . „. _ Znowu szammął ją ku sobie. Potknęła 

_ W twoim pokoju znaleźli Czame~o Pa· - a .• „ O::i ~a.n za Je en· „. -wol· . - Od'ylbym wiedział - syknął hira- d 
jąka... . • . . . py.tał ipoo11c1ant, m~el'iZą.c weń z re bla, zaciskając pięści _ jużbym się z się i pa ła obok niego na 'kanapę. Ma-

- Czarn~o Paiąka?„~przeraził się młodzie- weru. ni'm rozpraW1'ł W pi'.,.,...,icy było ci'em J
1
'a:czyla mu się pod palcami cudowna 

niec. - To fatalne.... . · _ za~az się pian dowie„. - odparł „. ..,.„ . • - inja jej boskiego ciała„. Nie ipanował już 
- Szukają cię wszęd.zei„. młodztieniec. no, w <Podatku zaś nagle uderzeme w nad sobą 
_Ale nie dam. się złapać,b.b~"-spło'ltojna... ,vn __ 

0
.t·ce n-.3:ibi'..,rłl,i: ~d""''"7am' ~~- gfowę oszołomiło mnie ZUJPelnie.„ _ Ju~to Justo _ betikotat naclw-

\Viesz ze ze mną me da,dzą so ie t- a two ira• w ..Kil" i1llll ~e.·t• .,,. 1~- „ r„ -- li 'bi h ') • k l . . .„ · „. • ' · 
dy.„ A. ty, najcliroższa, jaik sobie radzisz?„. . dtowcy. ira a przez. o Wł ę zactS' .a jeszcze I lałąc się nad nią coraz bardzie.i, aż -

_ Dobrze.„ - odlparał Justa, spuszcza1ąc _ Zlaipał go pan?„„ _ cieszyli się.- usta, myśląc widocznie o taJemniczym wie1'kiego wysiłku kirew poczęła mu się 
głowę. To dl01bl'ze! ... A to łokl.„ Wy.rwał się napastniku, lecz irdy wz•rOlk jego padł sączyć poprzez zwoje bandaży. 

Nie bralk ci pieniędzy?„. Czy nde nam z rBJkl Teira1z iuż nam nie umknie!... na zgrabną post3:~ Justy: na twar~y je- Justa nie mogła się wyrwać z jego 
jesteś cz.rusem głodna?.„ I T1alercz)'1k zwracaiąc się ckihaczem f{O znowu rozlał się iprzy~az~y uśmiech„. uścisku. Napróżno broniła się zaciekle„. 

_ Nie„. _ 12:aprzeczyła iruchem glio- do pir-zyfaioieila, dodał: I - Tirze'ba byłoby zm1~mć kompres„. Próbowała odepchnąć go resztkami sil, 
--'- Sifoy iest dijaibeliru.e.„ PołoIŻy ~as rzekł z podstępnym uśmiechem. . l~cz i to nie pomogło, gidiy nagle zadzwo-

wy__:_Eó, JUtSta... C<>ś tam tpłI'Zlede mną wszystikńich tr:z;ech iak muchy„. Mus1my - Za·raz wszys~o przy1gotuJę.„ - mł te!efon.„ 
ukirywas.z„. Pewniie nie chcesz mnie mu .zw.ią;zać rę.ce·;· • odpairla. podi:iosząc s1ę z lkirzesła. · Rozluźniły się palce... Justa szy:łJko 
mna•rtwić ... I ja mam nteiwiele, .aile weź„. Po.Jiojant zaof1a:ował IWIÓJ 1%,ruby pais -:---- ż!e mi jakoś wyglądasz, Ju~to.„ zeskoczyła z kanapy. 

W&tmął jej do rę.ki dz.iesńęciozłofowy - Te<m s:Jc.rępu1my mu ranuona„. - ~m1ze;n1ał~ś„ .. Czy ~ak bardzo przeJmu- Hra:bia za'klął zcicha i podniósł słu-
pieniądz __ cały swój maiją1elk„. Nie 1 za.projektował. Jesz się śm1;r:c1ą męza?„. ohaWlkę. 
chciała wziąć, lecz z.a ba.rdzo nalega~„„ I - Dobra!... - zgodziili Siię wywiia- Justa mil~zała: . . '? - Hallo!... Taik„. Przy telefonie„. 

_ Je.żeli mmi.e kochalSIZ, mU1Si1.isz dowcy. . . - N?, a.Jak CI s1ę.powo~z1: „.-: P~- Kto mówi?„. 
wziąć.„ Ja prędzej wbie IPOraidl~ę;„ ,A to I . D~ai przyłit;~ymywah 1e~o ;ęce, wy: ~al ~!eł, me q:>rzestaJąc usm1echac się 
bie powltem ty&o jedm: _ mie~ Silę na ciąiginaęte wzdłuz sJ"r.rw6w sipodn.i, a trzec1 i1romczme. (Da· l•zy Ci!lllG ł I ) 
haicmości„. T~ Dy. ~ °'.cl, i owinął go moooo z;aclśnięt-ym pasem. I - Niebardzo„. Mówiłam już panu.„ • 911 u ro 

„ 
1" ' 
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Niebezpieczna .przygoda dzielnego żeglarza 
Ryzykowny pąścig na rozszalałych falach za samotną żaglówką. -
Czterogodzinna walka z groźnym żywiołem.-Na ratunek towarzyszy ..• 
Cudowne O€olenie worszow•kielio adwokofo 

Gdynia, 24 sierpnia. 
Znany sportowiec warszawski, p. 

mecenas Zygmunt Fogel, spędzający 
wakacje w Orłowie Morskiem przeżył 
ostatnio nlezwyiktą przygodę morską: 

Około godz. 11 rano na przystani w 
Orłowie podszedł do niego dzierżawca 
plaży orłowskiej p. Kunda i, znając go 
jako świetnego pływaka i wioślarza, 
zaproponował mu wspólny wyjazd sza
lupą wiosłową na morze w celu przy
holowania zerwanej z kotwicy żaglów
ki. - Istotnie w odległości 4-5 kim. 
od brzegu widać było samotną żagJów· 
kę, pędzoną przez wiatr i fale w kie
runku otwartego morza. P. mec. fogel 
szybko zdecydował się wziąć udzial w 
wyprawie, która na pierwszy rzut oka 
nie wyglądała na zbyt ryzykowną. Do 
pomocy wzięto b. marynarza Jana No
waka, zaopatrzono się w zapasowy ża
giel i puszczono się w pościg za odda
lającą się żaglówką. 

Po całogodzinnej wytężonej pracy 
przy wiosłach, dopędzono wreszcie ża
glówkę w odległości około 10--12 kim. 
od brzegu. Jak się okazało była ona do 

Orłowa. Obu towarzyszy, którzy za- z żywiołem, po czterogodzinnem włos• \zostawionyoh na morzu towarzyszy. 
częli już tracić nadzieję ocalenia, pozo- łowanlu p. fogel począł opadać z sił. Naskutek porozumienia z Urzę~e~ 
stawił w żaglówce ł przyrzekając im Ląd ciągle jeszcze był daleko. Resztka- Morskim wezwano z Helu szybkob1ez
szybkie sprowadzenie pomocy, ruszył mi sił skierował się wreszcie w kie- ną motorówkę Straży Granicznej .,Ba

1
-

w kierunku lądu. runku Gdańska, by znaleić sie na dro- tory", która zabrawszy z sobą p. fog a 
Maleńka szalupka posuwała się z dze przepływaJących okrętów. wyruszyła na. poszukiwania. 

Dojrzano go wreszcie z pokładu Dopiero o godz. 9.30 zał9ga „Bato-
wlełką trudnością wśród groźnie wzbu jakiegoś żaglowca i pośpieszono mu z rego" otrzymała wiadomość drogą rad-
rzonych fal, stając chwilami niemal pomocą. Ratunek przyszedł w ostatnie) Jową, że żaglówka i jej pasażerowie zo
płonowo u szczytu pędzących na Jei chwili, gdy:t osłabiony wioślarz nie stall wyłowieni przez przepływający 
spotkanie zwałów wodnych. Lada nie- miał Już sił stawić dłuteJ c:tola falom. statek włoski „Laguna". Dopiero wte
zręczny manewr, a szalupa zalana wo- Niemal cała szalupa była zalana wodą. dy dzielny sportowiec pomyślał o od· 
dą, poszłaby na dno. Żaglowiec podwiózł p. :Fogla do sto poczynku. Znalazłszy się późną noc~ 

Wyjeżdżając mec, Fogel w pośpie- jącego na redzie sopockiej angielskiego na Helu, był zmuszony wobec braku 
chu nie zdążył się ubrać i miał na sobie. statku „Atlantis", skąd motorówką od- pieniędzy na hotel, przenocować w od
jedynie kostjum kąpielowy. Mimo du-1 stawiono go do Sopot. Mimo nieludz- stawionym na boczny tor wagonie ko
żej wytrzymałości i wyrobienia spor- kiego zmęczenia p. Fogel zajął się na- leJowym II klasy. Jak zapewniał nas -
towego zziębnięty i zmęczony walką 1 tychmiast wezwaniem pomocy dla po- spal doskonale. 

Skrytobóicze strzały do reemigranta z Ameryki 
Echa potwornej zbrodni w Boguszewie.- Bestjalski 

bandyta skazany na dożywotnie więzienie 
polowy napełniona wodą, brak było ża- Białystok, 24 sie:npnia. '! wolwerOwych. I ruach s.tron sąd ogłosił wyrok, mocą kt6 
gla i miała uszkodzony ster. Opróżnie- Przed sądem okręgowym w Białym- Mikiewicz padł martwy tul zlemię. 1 rego Bronidaw D~hrowski został skaza• 
nie z wody i naprawienie uszkodzeń stoku stanął Bronisław Dąbrowski, mie 1 Tymczasem. z za węgła, wys•męło się ny na dOżywOtnie wlęzlenłe. 
zabrało dalszą godzine czasu. Okazało szkaniec wsi La.skowice, oskarżony o do dwóch osobnlków z rewolwerami w rę
się wówczas, że zabrany z brzegu za- , kOnanie morderstwa rabunkOwego na ku, i, przechodząc pO trupie swej ofiary, Lt:KARZ - DENTYSTA 
pasowy żagiel nie nadaje się do użytku, OsObie 53-letniego Feliksa Mikiewicza., wpadb do mieszkania. F 
gdyż jest za maty i nie dałoby Się uży- reemigranta z Ameryki. Jeden z napastników zw~ązał Mikie.. • KOPCIOWSKA 
wać go skutecznie przy przeciwnym Sprawa w szczegółach przedtawia wiczową i wraz z dwojgiem dziećmi ~u 
wietrze w drodze powrotnej. się następująco: Feliks Mikiewicz powró cił do piwnicy, ustawiając u.d wejściem 

POWROCILA. 
Przyjmuje codziennie od 9-S 

Tymczasem słlny wiatr od strony I cił przed krlku laty z Amery.ki i zakupił do niej kozetkę. 
lądu pędził żeglarzy coraz dalej na peł- w Boguszewie kawałek gruntu i lasu, za Drugi plondrował mieatknnie, gdzie 
ne morze. rala stawała się coraz więk- uciiułane, ciętką pracą, oszczędności - znalazł zamknięty kuler Mikiewicza. 

Gdańska 37 
tel Z.32-SS. 

Od ~-7 w lecznicy 
sza i o powrocie szalupą wlóslową Zamieszkał on razem z żonatym bratem Rozbił on kufer i zabrał z niego wit Piotrkowska 294 wszystkich trzech nie mogło być mo- swoim Julianem. kszą sumę gotówki. 
wy. Daleko na horyzoncie widniały Dnia 25 grudnia 1933 w p:ierw5zy Policja dotychczas zdołała ują(i tylko teł. 122-89. 

zarysy lądu, a dookoła nie widać było dzień świąit Bożego Narodzenia o godzi- jednego bandytę Bronisława Dąbrowskie ••••••••••••••• 
żadnego przepływającego statku, któ-1 nie 6-ej rano, M.ikiewicz wyszedł z domu go, drugi taś Wojciech Pastuch zbiegł o--•ur- aw..4 ek ~ 
ryby im przyszedł z pomocą. Sytuacja cło stodoły po drzewo dla Bwei bratowej wraz ze zrabowattą gotówką. ~· ,., ..... 
stawała się coraz nłebezplecznłe)iza. 

1 

Emillji M. iikiewiczowej - zaś brat jego Bronisława Dąbrowskiego brottił z Dziś w nocy dyżuują następujące apteki: 

Wreszc1·e mec. fogel podJ·ąt r~tzy- wyszedł wczesnym rankiem do kościr.>ła. urzędu adw. Janczałeik. oskarżał n.n.ro- Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy (Po-
.1 r>r morska 12), E Millera (Piolr~ow5ka 46), M. 

kowną próbę dotarcia do lądu na małej Gdy Mikiewicz O·twierał drzwi stodo- kurat{)r Rutkowski, Epaztajna (PioLr·kowska 225), z. Gorczyckiego 
szalupie wiosłowej, którą wyruszyli Z ły, z ukrycia padło kilka strzałów re- Po zba.d.an.iu świadików i przemówie· (Przejazd 59),G. Antoniewicza (l?abjanicma SO). 

I • 

Jedyne:~:.:::!ękowe ~ ;;NiEW l1D z·1fA.LmN y•e CyiLeo•w IE K" 

R A K I E T A'' B wg. głośnej powieści Wells'a. 

' ' § w rolach głównych: GLORIA STUART i CLAUDE 'RAl~S. 

~ ll. - Wspaniała komedja t'ryskająca humorem 

Sienkiewicza 40. P, ' ' M A S K A R A D A M I L O Ś C I'' 
ter. 141.22. ~ W rolach głównych: Elissa Landi, Esther Ralston, nlls Asther, Paul Lukas. 

I H. szff f.ilCHER 
Choroby 'k6rne 

i weneryczne 

PIDTRKD\VSKł\ 56 
tel. 148·62 

od 1 I pOł - 4, 6-9 'lfieoz, w nie
dziele I św!Qta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

DOKTóR 

KLINGER 

:~. "".I-:.-· ORYGlllA. lN. E PROSZKI · ""IGRENO·NERVOSIM" 
-. · · R.M.5 w N ~ 1599. 

, . , _ ,!raKOGUTKIEH 
- ~ ~ , •Ą SROOKIU• 

. . KOJĄCYM BOLE 
\ 2.ASTOSO:WĄ Nł E:: ' 

.· "~. ątJLE GŁOWY 
·"IC.R.ENA, NEWRALC.JĄ, 

BÓLE· ZĘBÓW, . 
GRYPA, PRZEZlf;BIEMIA 

. BÓLE: ARTA.ETYCZNE; " ···:-:-· .. 

. STAWOWE , KOSTNE :· (r.P. 
,. --··-- -.· 

ł ĄDAJCIE w APYEl<ACll PROSZKÓW 

ZEZN.FABR. KOGUTKIEM 
.i oRTG1Miller.CiPAKOw.A"'ii 
P0-5 PRDS2KOW W PUDEŁKU . 

W. t.iUU~Owski Lp'!!!'!!~g~ ~ 
POWROCIL I t k t I d I • 

Piotrkowska 10. tel. 181-83. naprzec w przys an u ratnwa 0 az. l>tZYJmule od 3-7 1>0 oor. 

SPfC. CHOROBY Sl<.ORNE, WENE dowych. Plot kow•ka s· 
RYCZNB I MOCZOPŁCIOWf otwarta od ll·el rano do 8-ef wlecz. r .,. 1 

Oablnet Roentgeno • lecznlcz}'. ~~~V~lj/'\}i~~~~~.fi1~1tL~~~! telef. 121·23 
PrzyjmuJe od 8.30-1.0 r„ 1 do.21 P61 cJALNOśCIACH l GABINET l>ENTY· ----------~ 
l od 6 d~ ~~1lt~I :i1;r:;:._'{! a1edzlelt STYCZNY. cz y s t 0 s' c"' ' ' 

Oddzielna poczekalnta dla t>ait. Porada a złote. „ 
Dla niezamożnych ceny leczrilc:owe. przyjmuje cyk:tnowame. drutowanie. 

LEKARZ • DENTYSTA 

~uinuM~w1 

LECZENIE CHOR 8 

WENEROLOG.i'czNA M I UDDR. M~ED~. l t ! . n !rc~i~er~~::ze~:i:z $~~~atanle biur. PO• 

O J 
Plotrko1VSka 44. telefon l67.4S 

WENERYCZNYCH I SKóRf';YCH • F t h k I 
IOec. chor wenerYCZOYCh $kómycb 8 c ość Ze.stała przeniesiona Dfl ul. ~r UC y sz o ne 

I wło~ów (porady ltksualae) ft zn Zlelona 2, tel 189-33 AKUSZEIUA I CHOROBY KOBIECE U 
Andrzeja 2, tel. 132-28 od 9 rano - 9 wle~z. PPRZEPROWADZll Sii~ NA uuce padł· przepisu do nabycia w firmie 

PtzYJmuJe od 9--11 rano I od 6-8 w Letnicy!!! PORADA s za. omorska 7, tel. 127-84 A. SCHILLER GDAŃSKA 66. 

W niedziele I śwleta od 10-~ Dzieci I kobiety wzyJmule kobieta- 1>rzYl!DUfe od 4-8-eJ. 30 -----· 

W 
PRZYC,ftOONI~ Wiłniowei fióry i Ktauewa lekarz od ll-l I od a-4. OROBNE orloszenia w •. Republice" ~~l~~~!?a.E0~ty~~~a~;ac~a~c~~~~:1: 

" • ' . dziennie zastać od si;odz. 4 - 7 oo ool . enero Oglczna 1.ustr Republlkau s K DR. MED. k a najlepszym 1 naJtaliszym środkiem Ul. Zawadzka nr. Zl m. Sa. front. co-

Lekarzy speclafist6w hi· li r y n s il r;etknlecia zainteresowanych stron. 
1 „Express „1ecz. usb. Kto chce· 1) znaletć lokatora lub sub R 

ZAWADZd~A d' !•'·1
205

-
38 są do nabycia o godz. s rano u zazc· • lokatora.' 2> znaletć mieszkanie lub „ 81łllblikfłu 

Choro~z,J'U:!n~rycz~~ _: m:c~~clowe c,arza Jamnika. :Willa Ka"".111l· vis-a· :HOROBY SKó~Nf .1 W.ENERYCZN~ p0Jedydczy ookóf. 3) sprzedać nleru· „EJCRtfłSS" 
1 skórne. <Porady seksualne). vis Chłodni w1edeńsk1el (kobiety 1 dz1ec1) chomość lub rzecz. 4) kuolć oośkol. 11:'9' 

STACJA ZAPORIEOA ~CZA czynna'WYPOŻYCZAM najelegantsze suk11iel Sienkiewicza Jff wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
cala dobe. ma pań oddzielna poczekał· ślubne i balowe. Józefowkzowa. Brze telef. 146-10 wyszukać wacownika - nlechai PO· 

Porada 3 zlole. zidska 11, front, I PiQtrQ. przyjmuje od 11-1 I od 3-4 po !)Of.da drobne ostłoszenłe Cło „Reoubliki". 

nabyć można codziennie w <;l(Jepach 
p. Leweriberga w T 1 ~ Of 11. O WIE, 
W INOWŁODZIU i na letn iskach obok 

Inowłodza.. 



• 

.., . 

Zażarta walka kolarzy polskich! Mistrzo~:.=k~enlsowe 
· I d ś · B 1„ W Kraus-Cramer-Johnowa 6:4, 6:0 Z n1emcam na rugim etapie Wy ClgU er In- arszawa Warszawa, 23 sier.pnia. 

Kiełbasa i Więcek najlepsi wśród polaków o :ęiz~~~~~d~~!u ;;:~~~~t~~isr:i1~ 
Poznań, 24 sierpnia. l 3.21.30, a Ha\liSl'Wald jed~e o dwie dzie piński. Następni zawodnicy przyibywają uzyskano następujące wyniki: W1ttma.n 

Po katastrofalnej porażce na pierw· siąte sekundy gorszy. Niedługo czeika pu na metę w n.iez.nacmych odstę1Pach. 1-Liblieng 6:0, 6:1, 6:~. Metaxa (Au-
szym etap~ę bie'u Beruiin-Warszawa,\bliczność na naistę.pnych, gdyż ju! po n.ie Na mecie w Pomaniu, z:ebralo się polstrja) - Siagos. <Grec1a) 6:3, 6:2, 8:6. 
kolarze polscy zrehabmtowali się już nie I sipełna jedinej minucie, w:pada na tor ra- nad cztery tysiące widzów, którzy urzą- Metaxa-Altschieller 13:11, 1:6, 6:3.' 6:2 
mal zupełnie. Najkrótszy etarp biegu Pi· zem, ~Ud'a zło:!ona z ośmiu kolarzy. dzili zwycięskim zawodnikom niezwyikle Hebda-Herbsit 6:1, 6:0, 6:0. Sta·lioo
ła-Poznań, wynosz~cy 103 klm. wyka-, Entiuzijazm widzów jesit wipra&t nie owa.cyjne przy.jęcie. W loży honorowej Jerzy Stolarow 6:3, .6:2,6:3. Ro.zeg~ano 
zał zupełne wyrównanie sił oibu ekip.- do opisania, gdy zauwafyli ~i wśród tej zasiedli przedstawiciele władz, wojsiko- też już dwa ćwierćfinały Tłoczyńsk1 -
Po,lacy, którzy w pierwszym dnw zoota-

1 
ósemki dwuch ]>'OLaków: Kiełbasę i Więc wości i dY1p.loonaicii'i iniemiecikiei. Po przy Pukk (Estonia) 6:1, 6:3. Estończyk z.re· 

li pobici na głowę, dotrzymali teraz pola I ka. Kiełbasa pięknie finiszuje i bije pozo by.ciu n.a metę wszystkich zawodników, zygnował z trzeciego seta. Artens (Au-
niemcom, których zanusiili do stoczeni.a I stałych sześctu niemc6w, zaJm11j~ trze- rozidano naigrody etaipowe. strja) - Tarłowsiki 6:4, 6:2, 6_:4. 
zatartej walki. · i ce miejsce w klasyfikacji etapu w czasie W etapie drugim sześciu sklaisy:f~ko- W grze poiedyńczej pań aus•trjaozika 

Fakt, że niemcy zajęli i w tym etapie 1 3.22.24,8. Dalsze miejsca zajmują: Kruc· wanych kolarrzy niemieckkh uzyskało Knus :pokonała łodziankę Crame.r
większość miejsc w pierwszej dziesiątce, I ki, HUiPfeld, Fuhrman, La·njfman, Wierz, łącz.ny czas 20 godz. 12 min. 05,4. Sze·ś- Johnową 6:4, 6:0. Nemmik przeszła be.z 
nie mówi nic, gdyż naprzykład Więcek, Kranzer i dziesiąte Więcek. Za nim, ciu pie·r~z)"ch pofa1k6w, uzyskało c;i,as gry do półfinału. 
który znalazł się na dziiesiątem miejscu, r pr.zybywa na metę niemiec Loeber i 20.42.9,4. Po dwuch eta;pach, :niemcy ma· W grze podwójnej wyniki przedsta· 
ma czas gol'lszy od z.wycięscy Schellera I znów dwaj polacy: Stal'IZyń&ki i Olecki. ją w s.umie czas 65.46.32,4, a Polska wiają się następująco: Braiek, Tarłow· 
zaledwie o je-dną miitmtę. Czas Starzyńskie.go 3.28.09,8, a Olecikie· 69.38.02. ski - Pukk, Maks Stolarow 6:2, 7:9, 6:3 

W klasyfikacji zespołowei dzieli nas go 3.28.10. W dniu dzisiejszym, zawodnicy star· 6:4.' Stallos, Jerzy Stolairow - Altschie· 
w drug~m etapie już jedynie różnica pół I Za polakami, przybył na stadion mistrz tują do trzecie.go etapu na iirasie: Po· ler, Pohorylas 6:3, 6:2, 8:6. Stalios, Je· 
g0>dZiłny, w sumie z czasem straconym w'! niemieckiej drużyny narodowej, Weiss, zinań-KalistZ. Etap ten .rozwiązać powi- rzy Stolarow - Herbsit, Liiblieng 6:4, 6:2 
pierwszym etaipie daje to jednak hliiS!ko a tµż za nim znów dwaj polacy: Korsak- uiien już chocia.iby częściowo zagadkę, 6:1. Hebda, WiHman - Wojciechowaki, 
cztery godiiny. Zdaje się to być niemoż-I Zaleski i Wasiolewrski. Siedemnasiym bvł czy po·tira.fimy odrobić straicony na asfal Makuzyński 6:0, 6:0, 6:0. 
Hwe do odrobienfa na nutęipnych trrzech \ niemiec F~ay, a osiemnastym, polak, Li cie niemieckim czas. W · grze mie6zane1i Neumanówna, 
etapach. Pukk grali z parą Lilpopówna, Popław· 

Zupełnie innego zdania są nasi repre- K ,. H 
1 

ski 6:4, 2:6, 4:4. W trzecim secie przy 

~i~t::ie:~k~~i;1~~:ui: :~:c:J USDCiOS·ki zwycięża \V elsing orsie d~n!~!tu~ra została przerwana &pOWO 

mi równą walkę, że na etapach, wiOdą· p I k bfJ lit d lkó fiń k" h b" 3 k cycb z P<>znania przez Kalisz i L6dź do o a e e ę zawo n w s ie w 1eg!1 na m. K C llgOWYCh 
Warszawy, pOtrałią stratę tę odzyskać, Janusz Kusociński, który w dniu swe 8,23,7 ł drugim fłnem Hockertem 8.26,2. ary na gra zy 
a mo.że feszcze nawet coś zar<>bić. Obyl go odlotu samolotem z lotniska war· Kusociński jeszcze zamierza start<> Warszawa, 24 sierpnia. 
tak było, szawskiego na zawody do Helslngfor· wać dzisiaj w mieście rodzinnem Nur- . Na odbytem dzisiaj wieczorem posie 

Indywi·dualnie z polaków najlepiej i su sprawił olbl'Z'Ymlą niespodziankę młego Abbo, gdzie chce zaatakować re dzeniu wydziału gier i dyscypliny ligi 
wypadł W_ięce>k, k~óry przez c_ały cz.as · kieruJąc do Warszawianki pismo z proŚ kord światowy w biegu n 3 kim. Zwró ukarano Alaszewskiego I z Polonii dwu 
.e.fapu z,na7dował się w cz~łowe1 11.n~p1e, bą 0 skreślenie go z trsty członków klu en się on wczoraj telegraUcznie do P. tygodniową ,dyskwalifikacją. Podobną 
1adąc b~z prz~rwy na czw~rtem m1e1scu. bu, po-kazał, że i na bieżni umie goto· z. L. A. z prośbą 0 zeZ'wolenie na dzi· karę wymierzono też Brożkowi z Pod-
O?ak mego p1erwszor~ędme :wypadł te.t wać nie~podzJankł. sieJszy start. górza, a Kreta ukarano naganą. 
Ktełbaisa, który w~amałym fuuszem za· 

Szanse łodzian w trójm_eczu 
pewnił sobie trzecie miejsce, bijąc elitę Wczoraj w godzin.ach wlecZ<>ro
kolarzy niemieckich .. Kapiak P'ogątko- wych startował l(usocinski w Helslng
wo jechał świetnie, zarżnął się później forsie w biegu na 3 kilometry. W biegu 
wła&Ilem tempem. Starzyński, Zieliński, 1 tym startowała cała koalicja świetnych 
Korska-Zaleski i Lipiński byli tymi spo-1 rodaków Nurmiego, pod wodza Lehtł- „Liczę na pierwsze miejsce w konkurencji kobiecej" -
śród polaków, którzy sprawiali najwię· nena.. Kusociński biegł wspaniałe, sta· · mówi kierownik drużyny p. Sikorski 
cej kł~otów kolarzom niemieckim. I wiając cały czas dzielny ooór skoalłzo l Łódź, 24 sierpnia. Reprezentacja Łodzi złożona z naj-

. Wśród n~em<:ów, na czo~o wybił się wanym i stosufącym dobrą taktykę fi- Lekkoatleci tódzcy stają w nadcho- lepszych zawodniczek i zawodników 
znow zwy<:t~is·ca p~rze,d.mego et~u; nom. · • • dzącą niedzielę przed niezwykle trud- ok,;ręgu opus~cza Ł~dź w sobot~ W' P?· 
Scheller, ktoreanu dz1J.eln1e sekundowali Płuca ł nogi Kusoclnsklesro okazały nem zadaniem. W Chorzowie rozegra- łudnie pod kierowmctwem o. Sikorskie 
Haus~a~d, J;"uh?'llllan, HuPfeld, Kranzer, się Jednak lepsze od nóg przeciwników ny zostanie doroczny międzyokręgowy• go. Z nim tei rozmawiamy w przede
KruTck1 i Wierz. . . . . i nie pomogła Im nic Ich jwletna takty- trójmecz lekkoatletyczny Sląsk - Kra- dniu wyjazdu o szansach zespołu łódz-

rasa etapu prowa<f.z1ł!l JUZ me~al ka zmęczenia polaka. ków - Łódź. Dobra forma i state po- kiego. 
dałY: c~~s :1 dirog~ch .'Po~~ch, gdyż Je· Kusociński rozegrał bieg na Hnlszu, postępy czynione przez lekkoatletów - Nasza drużyna męska jest bardzo 
t yn~e. st 1 ?Ulek~ 1ec pa 1 kola;ze Pi° gdzie nabił bezapelacylnłe wszystkich Sląska i Krakowa sprawity, ie okręgi te słaba - mówi p. Sikorski - Jedynie 
ki;n.e~ ł r~ie ~ra.n!liCy. 0 . st.ro~ie .po· swych fińskich konkurentów. Przerwał zbliżyły się w roku bieżącym bardz0 trzech zawodników wykazuje obecnie 

S'_ 101
• a 0 ~j ~kaz1n~a?kazyć, z~ memh- on jako pierwszy taśme w bardzo do- znacznie do przodujących w tei dziedzi- dobrą formę. Dobrze wypaść powinni 

~~°'~~e hsą 1f 1t sh i' r nh świetb~ brym czasie 8.23,S przed Lehtłnem - nie Warszawy i Poznania. też zasadniczo nasi miotacze Imiela i 
S'tolic; ·r-F a . 0 W:c • e ącyic w P0 • u Leśkiewicz, zamieszkują oni jednak sta 

.start ~=c·~ PJ·le, nutąpi.ł. punktu· Poraz· ka PłY\VilkÓ\V łiKS \V Ostrowcu i~r:ies~~~i~i~~;a~ic i~o~k~~~n~~~~nJ~ a~me 0 ~o~z. 3·eJ na rynku, ~ie zawod wentualne wysunięcie sie na drugie 
mcy byh mez·w~e gorąco żegnani przez · · d · · b ć b d miejs~ow~ ludność. Jm od m;rtu temp~ Łodzianie przegrywają mecz z KSZO 87: 64 ~~~~~~ wy aie się Y rzecza ar zo 
~s7lgu. J~st 

40
bk}d,zo ostre 1 dochod·zi/ Ostrowiec, 24 sierpnia. \Lewickim (KSZO). 50 klasycznym Kon - W konkurencji kobiecej liczę na 

wi tm1 0 m. . . . Zespół pływaków z ŁKS-u gościl w czak (KSZO) 47,2 przed Kanwą (KSZO). pierwsze miejsce i zawodniczki nasze 
. N edłu~o pO sta.rct~, Kaptl!'k intcjufe I Ostrowcu Kieleckim, gdzie uległ drużyl W meczu water-polo drużyna KSZO napewno nas nie zawioda. 

ucteczkę, 1 P~~z Jakie 10 ~tlom~r6~, nie KSZO w stosunku 37:64. Sensacją pokonała ŁKS 6:0 (4:0). Mecz trwał je- . Wobec krążących poglosek o zde
k~Owldzt wy~ctg,iprzr;,racza7ąc te~ J~·\zawodów była porażka najlepszego płyjdynie dwa razy po pięć minut. Bramki kompletowaniu sktadu drużyny, p. Si
jemia~g .ra;i f!ia.1emcy st°igant.z;J: waka łódzkiego Elsnera w biegu na 2001 strzelili Rebain (trzy), Okotow. Buka- karski stwierdza, ie drużyna wvjeidia 
wadzeniu sc ~ga:fa; !,.'\ri.~ce aKa 'taka./ mt~. st>:l,em. ~ow?lnym, którego pako- wicz i So~~óski. Prz~d. meczem sekre- ~ skl~dzi~ wyznaczon~m. a możliwe są 
który ipo~ostaje t~: . t 1 P D ' nah Sosmski i KaJzer. · tarka sekcJI plywackteJ KSZO o. Łącz- Jedyme meznaczne zmiany w obsadzie 
czo,łów.ki, kitóra dogo~il;e~ialae. doł ~ . Wyniki w p~s~cze.gólnych k?nkuren kow~ka powitała gości i wre?ZY_la im I poszczególnych korl'kurencji. Zmiany. ~e 
czają siię tnłeoo później: Więcek 'ziel~- c1ach przedstawiaJą się nast~puJa.co: - pam~ątko~y pro~orczyk. Ło.dziame zre l ewentualnie dokonane zostaną na m1e1-
ski i Olecki. _ Zielińskł ma jednak pe- lOOmtr. stylem dowolnym Gmter (ŁKS) wanzowah się wiązanką kwiatów. scu w Chorzowie. (g) 
~~~~~p•ont~~w~~el,~pnedM~~~~·•••••••••••••••••••••••••••~-
talnie że rozbija się pOważnle i traci na S. z. O.) 100 mtr. klasycznym Makow- H I p I • ( ~et ~a chwilę przytomnOść. Nie chce On ski (KSZO) 1.35,8 przed Nowicki~ <K: a poe - o O DJ a 3. 2 1 ·O) 
Jednak zrezygnować z walki i mimo żeli S. Z. O.). 100 mtr. dowolnym Sos11\sk1 • • 
został już bardzo p<>ważnie kontuz~a- (KSZO) 1,12,8 przed Elsnerem (ŁKS) -

1 
z I ż i t I ł ń kó d ł 

ny w .pierwszym eta~, po którym zna- 1,13,6. 200 klasycznym ~owicki (KSZO) . as u one zwy~ ęs wo pa es Y czy w na s abo grającą 
lazł stę nawet w szpitalu w Pile, konty- 3,21,2 przed Makowskim (KSZO). 200 drużyną warszawską 
nuuje nadal bieg, dowolnym Sosiński (KSZO) 3.03.2 przed Warszawa, 24 sierpnia. ;wji. Na obronie zagrał Bojarski. a w a-

Do czołowej grupy p.rzedostage się Kajzerem (KSZO) i 'Elsnerem (ŁKS). - Po s~nsacyinej pordce z Turys~ami taku Terpiłowski. Polonja grala bardzo 
Kiełba1sa i Starzyński, którzy walczą te· Sztafeta ~x50 stylem do'Yolnym ŁKS w Łodzi przybył zespól palestyńskiego słabo. 
ra·z z niem'cami. Po pewnym cza'Sie Sta· w składzie: Szwankowski. Norski, Ko- Hapoelu na dwa mecze do Warszawy. Haopel zdobywa do przerwy prawa 
rzyńiskiemu „nawala" ki.cha i pozostaje siński, Henpióski, Elsner w. czasie 2,50J2 Pierwszego dnia przeciwnikiem pales- dzenie, a po przerwie podwyższa wy
on nieco wtyle, jaidąc razem z Oleokirm, przed KSZO w składzie Kieres I, Oko- tyóczyków był zespół ligowej Polonji, nik do 2:0. Dwie wyrównujące oramki 
o jakie dwa kil0tm.etry zra czołówką. łów, Bukowicz, Kajzer, Sosiński w cza który uległ gościom w stosunku 3:2 dla Polonii strzelają Ataszewski II i Lan 

Na metę w Po.imaniu, znaidująicą się sie 2,51,4. (1:0). Goście odnieśli zasłużone zwycię- ko. Na krótko przed końcem spotkania 
na stadionie mieiskim, wjeżdżaią ra.zem W konkurencja juniorów 100 mtr. sty stwo, mając przez cały czas więcej z udaje się gościom zdobyć zwycięska, 
dwaj kolarze niemieccy: Hauswald i Iem klasycznym wygrał Bogdan (K. S. gry. bramkę. Sędziowat p, Pichel. 
Scheller i okr~żaiją raz tor: rutaj Scbel· Z. O.) w czasie 1.52 przed Oszucióskim ! Polonia wystąpita do gry w swym Dziś goście grają z ligowym zespo- • 
ler wysuwa stę ostrym finiszem przed (KSZO). 100 dowolnym Kieres II (K. S. · normalnym sktadzic jedynie bez Buła- tern Legji, który wystąpi bez reprezen
s~ego rodaka, zdobywając drugie zwy· Z. O.) 1.24,1 przed Łempiczem (KSZO). ' nowa i Szczepaniaka . J-tórzy ndali się tantów ~olski !S;ellera„ aMrtynY. t Na 
ctęs.two etapowe. ScheNer uzyskał czsas 50 grzbietowym Janicki (KSZO) przed wraz z reprczcntac:ją Polski do Jugosla wrota. 



Str. · 

Pewna firma poszukiwała uczciwego, solid· I 
...1ego pracownika. Zgłasza się Alo)zy, Suf wy· j 
pytuJe go o wszystko, wreszcie Postanawia: , 

- No, dobrze ••. Przyjmę pana.„ Tylko Jesz- I 
cze Jedno pytanie: - czy mógłby ml pan dać I 
Jakiś dowód, że pan Jest naprawdę uczciwym I 
człowiekiem?... 

1 
- Owszem, proszę pana.„ - Odpowiada I 

Alojzy. - Powiem panu tylko tyle, te przed· 
tern dziesięć lat pracowałem w zakładzie kole 1 

jowym i ani razu nie wziąłem kąplelL 

•• • 
Młoda, piękna pani Irena została wdową. 

O lei względy ubiega się znany kobieciarz, 
pan Hipolit. 

- Pani Iruś... Błagam panią.„ Niech pani 
zosta11ie moją„. 

- Nie mogę, panie Hipku „ Wykluczone„. 
- Dlaczego? 
- Przyrzekłam molemu mętowi, :te po Jego 

śmierci nie wyjdę po raz drugi zamąż.„ 
- Przepraszam panią, a kto mówi o ślubie? 

** * Przy ulicy Kapuścińskie) 15 mlesiz.kalą dwie 
rodziny Kaców. Ambroży Kac I Menelaus Kac. 
Pewnego dnia Ambroży Kac zakodczył życie. 
Tego samego dnia Menelaus Kas wyJechał do 
Afryki. Po przybyciu na mleJsce przeznaczenia I 
wysłał depeszę do żony. Ale posłaniec poczto
wy pomylił się w adresie I odadł depesze nie 
żonie Menelausa Kaca, lecz w~owle. · · ~ 

I wdowa przeczytała: I 
- . Przybyłem szczęśliwie. Tuta! paoule 

straszny upał. Ukłony,"' !wól mąt. · j 

* Panna Klara była w nieład_-. kłopocie. Olo 
oświadczył się o jej rękę wielce przystojny mło
dzian, pan Hilary, o którym Jednak lu~yły ' 
brzydkie plotki, że ugania się za każdę dziew- i 
r:zyną... Biedna panna Klara nie wiedziała co 
począć„. Czy oddać mu swe serduszko?.„ / 

- Klaro ... - molestował fę Hilary, - Cze. i 
mu się wahasz?„. Dlaczego nie chcesz zostać i 

moją żoną?.„ I 
Klara milczała zamyślona. I 
- Jeżeli odrzucisz moję prośbę, 'l"led.r:, ż• ' 

nigdy w życiu nie pokocham Już innej kobiety! 
- Czy tak samo postęplsz, gdy uwzgl(dnłe 

twą prośbę?... j •• l 
:Rozmowa dwuch pr~kuratorówr 
- Posłuchajcie, kolego, Jaką mam ciężką 

sprawę"° Niejaka Bibczyńska miała męża, któ
ry ciężko chorował I postanowiła go się pozbyć 

1934 

Wojska wło ~ e opusz z ran1cę austrjacką l 
I 
i 

i 
I 
I 

zv to pomoze. 

·~.s I Na niebezpiecznym zakręcie w hrabs-
. . ==-~~==.=t I twie Glatz (Anglia) umieszczony jest 

W związku z zamordowaniem kancler za austrJack1ego, Dolliussa, 75.000 ~oł- znak ikitóry ma w sposób bardzo dobit-
nierzy włoskich obsadziło granicę aust rjacką. Obecnie z rozkazu rządu zol- ' 

nierze włoscy wra cają do domu. ' ny ostrzec nieostrożnych kolarzy i au-
tomoblllstów. 

laburzen· c łooskie w lrlandji \ 
l' 

h1eta - szef em p r cJi 
l 

I ' W celu więc otrucia wlała mu do zupy tro- i 
chę rtęci... I 

- No, więc macie usiłowanie zabólstwa... I Violet Butcher, sierżant policii londyń-
Czy ten chłop umarł?.„ ·!Na tle przymusowej licytacji bydła za niezapłacone podatki, doszło do walk I skiej, awansowała na inspektora policji 

- To właśnie komplikule całą Sprawę! •.• 
1 
ulicznych między chłopami irlandzkimi, a gwardją cywilną. Na zdjęciu 2war- l kobiecej. P. Butcher należy do policji 

On po tel rtęci .wyzdrowialł • dziści aresz tują opornych. od 1919 roku. - · 

Cod !ienna nowelk" ,,Expressu" Ma p·an racię. Nie ah0idziło mi zupełnioe 1 - Wszę:ctz.ie, dokąd PM1'i tylko roz-
o wyipoc.zynek. śled'Ziłam mego męża, każe. Jeśl.1. ohodizi o mnie, zaipropono-wer..,ODO ,.-••• uzgno Znajduje s~ę on razem z koohanką w wa.bbym zamiejską resfaurację ,,Mimo-

li!U 'WW „Imperfalu". Ukryłam się w aJU1cie, bo za". Uwaiżam, że ges·t tam bardzo sympa-
uważałam, że w ten sa>osób będę iich mo tyczm.ie. Ozy paaU. teai projekt odpowia-

Elw~ga Vogt tzdrzymała się przed r.zę Uipłynęło kil'ka minuit. gła najleipiei obserwować. Pros·zę mi wy dla? 
siście oświet1lonemi oknami reistauraoji Elw1i.Ta dairemn~e czekał.a i!lla męria. baczyć, że skorzystałam z pańskie!!o wo Elwira nie od,p.owiedziiała. Młody m~i: 
„lmJPeriia.t". Na.gile otwairiy się szyibko cłrzwii. sa• zu. Chciałaibyan teraz wrócić do „Impe- czyz:na nie czeka.ił zresztą na odpowiedź. 

-A więc tu oo ~est irazem z koc.han mochodu. J.a'kiś młody, el~ancko wbra· rialu". Z zachowania się Elrw:iiry mógł śmiało są 
ka - szep;nęła do siebie. - Mo~ła!byan ny mężozyzna usi·aidł iprzy kierownfoy i Kierowca dość długo pirzyglądał się dzić, że jego propozycja jej odJPowi:i.da. 
właściwie weiść do śro.dlka i zzobić ruszył z w.ieillką szybkością. Elwirize. Była bardzo przyisitojna i ele- Auto pomknęło wdal. 
skandal. Ale to nie ma sensu. Jtllt.ro wie Młoda kobieta wvdała ze &ie1bie głoś gancka. Spodobała mu się. żal mu było Po kiilikunaistu minruitaoh ~ałeż11 1uż 
działoby o awanitiurze całe miaJSlto. Na- ny 01krzyk. Kierowca :niie usłyiszał jed- z niią się rozstać. si'ę za ro.gatkami miasta. Jes~cze jeden 
leży w ka1żdym wyipa.dlku dbać o. opiiniję, naik. D01piero po pa·ru minutach, gdy au- - Uważ·am, że pani źle po•stępuje, - kHomeitr - a majdą s~ę rprzed zacismą 

Elwiira iprze·z pairę min.ut siła.ła przed .to majdow,ało s~ę iiuż doiść dailelk·o od re• powfodz.iał, IPUS:ziczaijąc ~eid1I1ocz.eśnie w „Mimozą". 
resitaJura,cją. · ~auraicji, O'd'Wlfócił s1ię na,gle i u3Tzał pa· ruch maszynę. - Je.§li mą,ż ipanią zdra· Młoda para gwarzyła ze sobą weso- , 

Zaisłanawiała się,' co ma d:ailed ozyniilć. Siaiier'kę. dza, powinna mu pan1i odpłacić pięknem ło. 
Nie uileigało wątipa.iwości, że mąż l)Ozosła - Niech mi :pan wyibaczy, że wsiad'· za nadobne. Gdy on się dowie, że pani Elwirze wyidawało się iuż, że niewajo 
nie w „ImlP'eriafo" do1ść d~o. Za1bawa łam do wozu, - zawołał.a Elwiira, zaru- ma przyjaciela, to spewnością strac.i tu- my jes1t jej sit.a•rym, wypróbowanym P'rzy 
może potrwać godzinę, C'!JY dwie. Póź· mien1iooa ipo usizy. - Wołam iuż od !Paru riet i zrezygnuje z dalsizych eskaipad mi· jacielem. Zaipomniała zupełnie o mężt~, 
ni.ej za,'Pe<WIIle za.prosi &Wą lkoohankę do minut, ałe ipan nie dosłyiszał mofoh ok- łosnych. Zapew.nfam panią, że to jest naj o je;go z.dra.idizie i cieszyła się z tej niez-
jakieigoś zaiois•zn~o gn.~dka. krzyków. lepszy spcsób. wyikle interesującej pirzyigody. 

Naleiżałoby to z.badać. Ale de§li bę· Młody mężczyzna był talk zdziwiony Elwirze przypadł do gustu niell!lajo- Na.gle na jakimś skręcie zatrzymali 
'dizie czafow.ać na nioh iprMd drzwiamti lo M oibecnością, że na chwidę zatrzymał my. Gciy mówił do niej, uśmiechała się wóz dwaj ip0Jicja1I1ci. 
kailu, to może ioh ~oszyć. Nie, musii sdę auto. z kokieterią. Przecież w gruncie rzeczy Mfody kieirowca n1a ioh wldok rzucił 
gdz:ie<ś uikryć [ ~dailelka WSIZytstko diokład'· - Co pani tu robi? - zapytał. m:ał on nawe·t rac.ję. Szcze~ólnie, że był się do uciecziki. Nie udało mu się jedinaik 
niie ohseirworwać. - Ja„. ia - wvbeł'kotała ·niewiada, bardzo •l)rzystojny. ,zbie·c. 

Pr.zed „'funtperi.a.lem" 9tiał sZIOIUJr samo· - wypo1czywa..m sohie„. - Mam wrażenie, że nie potrafibhym Po paru chwillach już go aresztowa-
ono'dów. Elwfoa d1oikłaidinie 01bej·rzała Odipowie«:lź ta wi:dooznie nie zado· zdradzić mego męża, - 01dezwała się z no. 
wszyisit!kie. W iednei, cz.erwoi.rrei liimuzy- w01lniła go. Spojtizał bowiem bystro na weskhnieniem. - Przeiklęty pech! - mmknął, -
nie nie było IIl•aweit szofera. Elwirę i powiedział: - To się' pani ty1ko zdaję, - roześ-1 Zawsze mnie gubią kobiety. Gdybym 

Otworzyła szybko difawkzki i: rozis·~a- - Nie mogła pani znaleźć innego miał się głośno. - Przyznam się pa'li. że nie zetknął się z tą damą, sp.ewnośdą u· 
dła -siię wyigodiruie. mieij-sca do wyipo·czynku? To doprawdy wogóle trudno mi wierzyć, iż tak piękna I dałoby mi s•ię siluaść auto. Muszę raz na 

_ Ostateoznie p.r~edeit ·to mi nilOZeim bard·zo dziwne. kobieta nie ma przyjaciela. Uważam, zawsze wybić sobie z głowy romanse. 
nie g·mzi, _IPO.myślała. _ Gdy się .ziawi . Młoda kobieta uosta?~wiła ~~wie: że _nie 11 powi~na pa?i wrócić d~ „I~- Znów zapomniałem o wszelkich śrcd
właścide1, wytłumaczę mu, że chci.ałam dz1eć mu p•rawdę. Przec1ez musi Jakos penalu . Mo.ze pam ro2lJ)orząd;:ac moią kach ostroż.ności i nie zmieniłem naw2t 
trochę o<llpo;czą_ć. Z tei)!o_ a?ta d~kona'.e: "':ytłumaczyć sii·ę ze srwe~o postępowa-i osobą. . . · numeru wor.u! To mnie właśnie z.guli;ło. 
wszy:sit!ko w11d1ac. Szcz~ol1t111°e, że Je<st me ma. - A dokąd po11edz1emy? - S!Pytała D. 
oiświeitloo,e. - A więc słuchaj pa11, - rzekła. - go z leikką 1Jbawą . 
...-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ·----~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Za WYdawcę f dl"ll!'k .. WY\i~wnk."t"''O „Ree·ub!iika" Sp. z ·~gr. odp. r~~laktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




